
thećfoęffw  zespołowej 
g o sp s^ jfi^  uzyskanych  
dzięk i pomocy 
V ładzy ludou ej

—  piszą d o

Prezydenta RP
c z ło n k o w ie
spółdzielni
produkcyjnych
T%T A ODBYWAJĄCYCH się w  dal- 
* '  szym ciągu zebraniach spraw o­
zdaw czych  członkow ie spółdzieln i 

produkcyjnych  podsum ow ują w y ­
nik i całorocznej zespołow ej pracy  
oraz dzielą się uzyskanym i docho­
dami. Podział dochodu wzbudza 
duże zain teresw anie w śród indyw i­
dualnych chłopów, k tórzy licznie 
p rzybyw ają na  zebrania spółdziel­
ców.

Bilansując sw oje osiągnięcia, 
członkowie, spółdzielni p rodukcy j­
nych w ysy ła ją  specjalne listy  do 
P re zy d en ta  R P  B olesław a B ie ru ­
ta. W  listach tych  z radością 
donoszą Pierwszem u O byw atelo­
wi Polski Ludowej o sukcesach 
uzyskanych dzięki zespołowe] go- 

tspodarce i pom ocy w ładzy ludo­
wej.
M. inn. spółdzielcy z Eogumiło- 

•wic 7. dum ą m eldują Prezydentow i 
o w ykonaniu ze znacznym i nadw yż­
kam i zobow iązań w obec państw a. 
M. in. p lan  skupu zboza w ykonali 
oni w 215 proc., a  ziem niaki od­
staw ili w 167 proc.

„Dziś — piszą członkow ie spół­
dzielni p rodukcyjnych z Bogumi­
łowie — spółdzielnia nasza stale 
się rozw ija i rokuje nam w szyst­
kim coraz lepszą, bog itszą i szczę­
śliw ą przyszłość".

Polskie
R ok V II. N r 36 (1856) 
W y d a n i e  A B C
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K f m  I r - s e n
założyciel i wódz  
Koreańskiej

A f  mli Ludowej
odznaczony

Orderem Wolności 
i Niezawisłości
I stopnia

Phenlan 10. 2.
4 ROCZNICĘ utw orzenia Ko­

reańskiej Armii Ludowej, od­
była się w Phenianie uroczysta ak a­
demia, na  k tórą przybyli członko­
w ie rządu K oreańskiej Republiki Lu 
do w o - D em okratycznej, generali- 
cja, .przedstaw iciele organizacji spo­
łecznych i kulturalnych.

*
rW AŁOŻYCIEL i dow ódca naczel- 

ny K oreańskiej Arm ii Ludowei 
— Kim Ir-sen odznaczony został 
O rderem  W olności i N iezaw isłości 
I stopnia.

To w ysokie odznaczenie przyzna­
ne zostało Kim Ir-senow i za zasługi 
położone dla w zm ocnienia K oreań­
skie) Armii Ludowej, zapew nienia 
sukcesów  w ojskow ych w  spraw ie­
dliw ej, w yzw oleńczej w ojnie naro ­
dow ej koreańskiego narodu prze­
ciwko im perialistom  am erykańskim  
1 ich sługusom.

O rderem  Wolnolści i N iezaw isłoś­
ci I stopnia odznaczony został rów ­
nież w iceprem ier i m inister spraw  
zagranicznych K oreańskiej R epubli­
ki Ludowo-Dem okratycznej — Pak 
Hen-en.

II

Polsko-niemiecka
u m o w a
w  s p ra w ie  ż e g lu g i
na wodach 
granicznych

Berlin 10. 2.
p v  N IA  6 lu tego br podpisana zo- 

sta ła  w Berlinie um ow a miądzy 
Polską a N iem iecką Republiką De­
m okratyczną w  spraw ie żeglugi na 
w odach granicznych oraz w spraw ie 
eksploatacji i u trzym ania w ód g ra ­
nicznych.

Umowę podpisali z ram ienia Pol­
ski — am basador Ja n  Izydorczyk, z 
ram ienia Niem ieckie] Republiki De­
m okratycznej — m in ister Kom uni­
kacji prof. Reingruber.

P rzo d o w n ik  p racy  w  F abryce  
M aszyn  L n ia rsk ich  w  K a m ie n ­
n e j Górze, kon tro le r techn iczn y  
W ła d ysła w  W eichsel, w y su n ię ty  
na  to  s ta n o w isko  z  frezera , 
spra w d za  obróbką tu le i b rą ­

zo w e j na  tokarce S te fa n a  W e-  
ronia.

C A F  —  fo t. K ondracki.

W Państwowej Szkole
P ie lęg n ia rs tw a  
D z ie c ię c e g o  
w e  W r o c ła w iu
dziewczęta 
zdobywają naukę
w dobrych warunkach

D A Ń STW O W A  Szkoła P ielęgniar
'  stw a D ziecięcego w e W rocła­

w iu jes t pierw szą szkołą w  Polsce, 
k tó ra  kształci przyszłe specjalistk i 
pediatrii.

O becnie uczy się w  n iej sto k il­
kadziesiąt dziew cząt z całego k ra ­
ju w w ieku od 16 la t wzwyż.

Słuchaczki otoczone są opieką 
dyrekcji i instruk torek . Posiadają 
w łasny in ternat i ładnie urządzoną 
św ietlicę.

Dziewczęta odbyw ają p rak tyk i w 
szpitalach  .i innych placów kach 
służby zdrowia, szczególnie w insty 
tucjach  opieki nad dzieckiem.

Posiadają  one również m ożliwoś­
ci aw ansu społecznego i w stępu na 
wyższe uczelnie.

K orespondent 
Jo lan ta  W ieczorek

Tysiące kobiet 
na odpowiedzialnych  
stanowiskach pracuje 
dla Polski Ludowej

—  mówi

Sfefa ira  Pastuszyn
mistrz Wałbrzyskich 
Zakładów Lirarskich

p  RZESTUDIOWAŁAM w  projek- 
* cie ze szczególną uw agą te 

artyku ły , w których  m owa je s t o 
kobiecie p racu jącej i kobiecie — 
matce. Zrozumiałam, że now a Kon­
s ty tu c ja  za tw ierd za  w yw alczone w  
ciężkim  tru d z ie  zdobycze ludzi 
p racy  —  mówi S tefania Pastuszyn, 
przodujący  m istrz b ieln ika i niciar- 
n i W ałbrzyskich  Zakładów  Przem y­
słu Lniarskiego.

Mój o jciec był b iednym  w yrobni­
kiem, a nas było 9-cioro. Czy moż­
na  w  takich  w arunkach  m yśleć o  
czymś innym, niż uzyskaniu  ja k ie j­
kolw iek pracv. Chw ytano się więc, 
czego popadło. Przez długie la ta  
harow ałam  w cukrow ni Chodorow­
skiej na  hulanki książąt Lubomir­
skich. Zresztą nie ja  jedna. N ie b y ­
ło żadnych praw  dla kobiety, a  co 
dopiero mówić o jakim ś aw ansie. 
To przeszło.

„K obieta w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej ma rów ne p ra ­
w a z m ężczyzną w e w szystkich 
dziedzinach życia państw ow ego, 
politycznego, gospodarczego, spo­
łecznego i ku lturalnego..." —  m ó­
wi a rty k u ł 66-ty now ej K onsty­
tucji. A potw ierdzeniem  tego są 
tysiące  kobiet, zajm ujących odpo­
w iedzialne stanow iska dy rek to ­
rów  zakładów , inżynierów , szty­
garów  i m istrzów, na  k tó rych  
p racu ją  ofiarnie i z pośw ięceniem  
dla Polski Ludowej, d la sw ych 
rodzin, dla spraw y pokoju.
Ja  sam a, będąc przodow nicą w  

w ałbrzyskich zakładach, w ysunię ta 
zostałam  w  drodze aw ansu n a  m is­
trza. O trzym ałam  w ysokie odzna­
czenie państw ow e — sreb rny  Krzyż 
Zasługi. Korzystam  z w szelkich 
św iadczeń i udogodnień, jak ie  nam 
przyniosła w ładza ludow a. Dobrze 
zarabiam  i mam w iele  ezasu, by  za- 
iać się jeszcze rodziną, pójść do 
kina, czy teatru  i w ziąć udział w 
pracy  społecznej.

To są fak tv . k tó ry m  n ik t n ie  za­
przeczy i których n ik t n ie  może 
Dorównać do tam tvch ,,praw" ko ­
biety, z . jaśn iepańsk iej konstytucji.

Harcerze w  szlachetnej 
rywalizacji  sportou ej

Wrocław
na drugim miejscu
w  b ie g u  p a t r o lo w y m  
c h ło p c ó w

na Igrzyskach w Wiśle
K I A STARCIE biegu patro low ego 

~ stanęło  376 harcerzy  i harcerek , 
którzy oprócz um iejętności jazdy 
na nartach  m usieli w ykazać się o- 
rien tac ją  w teren ie , znajom ością 
map i zasad stosow ania pierw szej 
pomocy.

W  biegu patrolow ym  chłopców  
m łodszych zw yciężyły K atow ice 1 
— 589 pkt. przed K atow icam i 2 — 
572 pkt.

W  biegu patro low ym  chłopców 
starszych 1 m iejsce za ję ły  K ato­
w ice — 575 pkt. Przed W rocław iem  
—- 562 pkt. Poza konkursem  zw y­
ciężył patro l harcerzy  czechosło­
w ackich — 600 pkt.

W  biegu patrolow ym  dziewcząt 
w w ieku 11— 12 la t zw yciężył K ra­
ków  — 591 pkt. przed K atowicam i 

- 569 pkt.
W  grupie dziew cząt starszych 

(D okończenie na str . 2-ej)

Rząd A denauera  
musi ustąpić

aby Niemcy 
mogły żyć!
— oświadcza uj imieniu  

m ilionów Niem cóir

Max Reimann
w  czasie d e b a ty  w  Bundestagu

Berlin. 10. 2.
y B O N N  donoszą, że podczas d e b a ty  w parlam encie zachodnio - nle- 

m leckim  przew odniczący K om unistycznej P artii N iem iec (KPD) 
M ax Reimann w ygłosił przem ów ienie, w którym  zdem askow ał zgubne 
dla pokoju I dla jedności N iem iec m ilita rne p lany  adenauerow skich  
agentów  im perializm u am erykańsk iego .

W niedzielę 
17 bm. 

spotkają się 
Ba ringu

na sir. 6 W ifiCll

w Hali Ludowej

pięściarze 
Polski i CSR

DODCZAS gdy  kanclerz Ade- 
n au e r — pow iedział Reimann 

— uzasadnia tu konieczność w pro­
w adzenia pow szechnej służby w oj­
skow ej, w  ca łym  naro d z ie  n iem iec­
kim wzm aga się potężny ruch pro­
testu , k tóry  dow odzi jasno, że m ię­
dzy rządem  w  Bonn a narodem  n ie ­
m ieckim  istn ie je  głęboka przepaść.

P odkreślając, że A denauer tak  
samo jak  sw ego czasu H itler uza­
sadnia konieczność pow szechnej 
służby w ojskow ej i innych milita- 
rystycznych posunięć rzekom ym  ist­
nieniem  „zagrożenia ze W schodu" 
Reimann ośw iadczył:

„W  rzeczyw istości Związek Ra­
dziecki n iqdy n ie napadał i n igdy 
n ie napadnie ani na naród n ie­
m iecki ani na żaden inny naród. 
Samo istn ienie państw a socjalis­
tycznego tak  samo Jak tego roz­
wój nie d a ją  się pogodzić z agre­
syw ną ak c ią  przeciw ko Jakiem u­
kolw iek narodow i".
„Kłamstwo, że W schód zagraża 

rzekom o naszem u życiu i bezpie­
czeństw u — pow iedział Reimann — 
to paraw an, za którym  am erykańs­
cy i niem ieccy im perialiści uk ryw a­
ją sw e praw dziw e agresyw ne cele.

O m aw iając zadan ia narodu  n ie ­
m ieckiego w obecnej tak  doniosłej 
dla jego  losów  chwili Reimann 
ośw iadczył:

.— Droga jak ą  pow inien pó jść  n a ­
ród niem iecki jes t prosta  i w yraź­
na. N ależy  zw ołać ogólnoniem iecką 
n arad ę  dla przeprow adzenia w ol­
nych, dem okratycznych w yborów  w  
całych Niem czech do Zgrom adzenia 
N arodow ego!

W ybory  do Zgrom adzenia N aro­
dow ego w ybranego  przez cały  n a ­
ród n iem iecki będą podstaw ą dla 
trak ta tu  pokojow ego z Niemcami, 

(D okończen ie  na  str , 2-ej)

Wszystkich amatorów 
sportu bokserskiego 
zapraszamy do udziahl

w naszym „Konkursie"
Szczegóły na str. 6-e|

Zasłużona 
m istrzyni sportu
J. Jędrzejowska
0  p ro jekc ie  
K o n sty tu c ji

IESTEM  trenerem  tenisa i szko- 
J  lę młodzież. K iedy widzę jak  

państw o ludow e otacza opieką mło­
de dziew częta i m łodych chłopców 
z fabryk, z hu t i kopalń, to w idzę na 
każdym  kroku jak  w ielka jest różni­
ca m iędzy tym, co jest dziś, a tym 
co było  w czoraj. M ogę powiedzieć, 
że jeśli przegram  z jed n ą  z moich 
uczennic, to będzie to najw iększe 
zw ycięstw o mego życia.

C ieszę się z p ro jek tu  now ej Kon­
sty tucji, bo K onsty tucja  zapew nia 
każdeniu obyw atelow i n ieskrępow a­
ną w olność aw ansu społecznego, 
da je  możność korzystania  z kultury, 
daje n ieskrępow aną m ożność roz­
w oju  sił tw órczych i ta lentów  w o- 
parciu  o tę K onstytucję , k tó ra po­
tw ierdza to co już jes t w życiu. My, 
sportow cy, będziem y nadal p row a­
dzić naszą pracę nad  um asow ieniem  
sportu ludowego.

K ażdy  obywatel m oże  
zgłaszać swoje uwagi

W y s ta w a
prac konkursowych
na o p ra c o w a n ie
urbanistyczne
placu Grunwaldzkiego
o tw a r ta
W  DNIU w czorajszym  została  o- 

tw arta  w e W rocław iu w ysta­
wa prac  konkursow ych na opraco­
w anie urbanistyczno - a rch itek ton i­
czne Placu G runw aldzkiego. W  kon 
“  brało udział 5 zespołów a r­
chitektów  z W arszaw y, Gliwic, K ra­
kow a i W rocław ia, których p ro jek ty  
można oglądać na  w spom nianej 
w ystaw ie.

Dwie prace zostały  w yróżnione 
Przez kolegium  sędziow skie, a 
m ianow icie zespołu w arszaw skie­
go za koncepcję  ogólną ukształ­
tow ania Placu G runw aldzkiego o- I 
raz zespołu krakow skiego za posz­
czególne elem enty  u rbanistyczne, 
każd y  obyw atel, zw iedzający w y­
staw.?, może w pisyw ać sw oje u- 
w agi do znajdu jącej się tam  spe­
cja ln ie  założonej książki.
Poniew aż w szystkie prace posia­

dają pew ne biaki, żadna z nich nie 
została zatw ierdzona. Na podstaw ie 
ich zostanie praw dopodobnie opra­
cow any jeden pro jek t, k tó ry  po 
przejrzeniu przez Prezydium  W RN I
1 MRN, będzie przesiany do zatw ier I 
dzenia przez Prezydium  Rządu, (c) I

PO M  w  K ą ta ch  w  w o j. w roc-  
la w sk im  obsługu je  17 spó łdzie l­
n i p ro d u k c y jn y c h  oraz oko licz­
n y c h  m a ło  i średn ioro lnych  
ch łopów , pom aga ró w n ież p rzy  
transporcie  podczas p lanow ego  
s k u p u  zboża.

O becnie PO M  przyg o to w u je  
się do w io sen n e j akc ji s iew n ej  
przeprow adza jąc  re m o n ty  tra k ­
to ró w  i m a szyn  rolniczych.

Na zd jęc iu : T ra k to rzyśc i Jan  
I ln ic k i i W iesław  Jagoda pod  
k ie ru n k ie m  k iero w n ika  w a rsz­
ta tu  rem ontow ego  Józefa  K u - 
Udka przeprow adza ją  re m o n t- 
tra k to ru  „Zetor 25“.

C A F  — fo t. B a ranow ski

14 lutego 1952 r.
posiedzenie 

Sejmu 
Ustawodawczego RP

M ARSZAŁEK Sejm u U staw o­
dawczego R. P. w ydał w 

dniu 9 bm. zarządzenie następu­
jące j treści:

Posiedzenie Sejm u Ustawo* 
daw czego R. P. odbędzie się vr 
dniu  14 lutego 1952 r. o godz. 16.

W ła d ysła w  R yb ick i, górn ik  z  
kopa ln i soli u; W ieliczce, in i­
cja tor w spó łzaw odn ic tw a  w  ko ­
pa ln i i p rzo d o w n ik  pracy, an a l­
fa b e ta  do ro k u  1951 — ta k  w y ­
pow iada  się na te m a t p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji  P o lsk ie j R zeczyp o s­
p o lite j L u d o w ej: C ieszę się, że 
w  pro jekcie  K o n s ty tu c ji je s t a r­
ty k u ł  o likw id a c ji a n a lfa b e ty z­
m u . N a w ła sn y m  p rzyk ła d z ie  
m ogłem  odczuć ja k im  dobro- 
d z ie js tw e m  je s t um ie ję tn o ść  
czy ta n ia  i pisania. I to m i dała  
i u ła tw iła  w ła d za  ludow a  i  
g w a ra n tu je  in n y m  w  now e j 
K o n sty tu c ji,
N a  zd jęc iu : W ła d ysła w  R yb ic ­
k i czy ta  „Pana Tadeusza" o- 
trzym a n eg o  w  nagrodę za  p il­
ność w  nauce.

C A F  — fo t. W ęg low skl

Załoga lokomotywy
PT-47-74 z W rocławia  
w ciqgu 9 miesięcy
zaoszczędziła 
90 0  ton węgla

ZE&WONB ram ię sem aforu pod­
niosło się do góry, zaw iadow ­

ca wzniósł tarczę i pociąg  
pośpieszny W rocław  —  W arszawa, 
z parow ozem  PT-47-74 — ruszył w  
drogę.

Do dw orca O dra lokom otyw a 
idzie jeszcze powoli, „nabiera ga­
zu” — ja k  m ówią m aszyniści — 
dopiero na trasie  za W rocław iem .

Palacz, Rajm und H abliczek otw o­
rzył tarczę paleniska. Szuflą w sypał 
w ęgiel. M arian  Fiet, m aszynista, 
sta ł o p arty  o ram ę okienka. Było 
już ciemno. Z daleka ty lko  "świeci­
ły  jeszcze uliczne lam py Oleśnicy. 
W skazów ka szybkościom ierza zasła­
n ia ła  cyfrę 60.

—  N*e zam ykaj paleniska — zwró 
cił się F iet do pom ocnika, 

(dokończenie na str. 5-teJ)

10 nowych sklepów
i 26 kiosków ulicznych
uruchomi
w bieżącym roku
M H D  w e  W r o c ł a w i u
JESZCZE w  bieżącym  roku M iej­

ski H andel D etaliczny u rucho­
mi w e W rocław iu 10 now ych skle­
pów  spożywczych. Z najdą one po­
m ieszczenie w lokalach  w yrem on­
tow anych przez D yrekcję Budowy 
O siedli Robotniczych.

MHD, opracow ując now ą sia tkę  
sklepów , zw rócił szczególną uw a­
gę na  dzielnice robotnicze.
N ow e punkty  zostaną o tw arte  na 

ul.: Szczytntckiej 51, Bujwida, 45 
(spożywczy i warzywniczy), Ponia­
tow skiego 21, Trzebnickiej 46, Przo­
downików Pracy 151, Przodowników 
Pracy 63, M ieleckiej 44, S ienkie­
wicza.

W  początkach kw ietnia otw artych  
zostanie też 26 kiosków  ulicznych^

(b)



Sir. i

W ilk i
m i ę d z y  s o b ą

ADA agresywnego paktu atlan- 
tyckiego postanowiła odroczyć 

swą kolejną sesję do 20 lutego br. 
Już trzeci raz odraczane są lizboń­
skie obrady agresorów. Tajemnicą 
poliszynela jest fakt, iż ciągle odra­
czanie sesji jest rezultatem sprzecz­
ności pomiędzy poszczególnymi 
członkami paktu atlantyckiego. Tych 
sprzeczności nie jest w stanie usu­
nąć nacisk amerykańskich Imperia­
listów, którym bardzo psują szyki 
nieporozumienia pomiędzy atlanty- 
dami.

Tematem obrad konferencji liz­
bońskiej ma być tzw. „armia euro­
pejska", w ramach której czołowe 
miejsce zająć ma hitlerowski Wehr­
macht — oczko w głowie amerykań­
skich imperialistów. Ale nie wszyst­
ko idzie po myśli amerykańskich 
organizatorów „armii europejskiej". 
Adenauerowskie uderzenia pięści w 
stół psują stosunki pomiędzy po­
szczególnymi członkami spisku a- 
tlantyckiego. W tonie nie znoszą­
cym sprzeciwu boń3ki hitlerek do­
maga się natychmiastowego uregu­
lowania sprawy Saary oraz przyłą­
czenia Trizonii do paktu atlantyc­
kiego. „Żądanie to — powiedział on 
w swoim bezczelnym wystąpieniu 
w czasie debaty w zachodnio - nie­
mieckim Bundestagu — zostało ży­
czliwie przyjęte w Waszyngtonie 1 
Francja musi się na to zgodzić".

Postawa Adenauera wywołała 
wielkie zaniepokojenie w Paryżu. 
Reakcyjny dziennik francuski „Com­
ba'." pisze: „Z niesłychaną brutalno­
ścią kanclerz Adenauer uderzył pię­
ścią w stół, przy którym odbywają 
się międzynarodowe konferencje..., 
to nowe stanowisko wskazuje 
wyraźnie, że nowe Niemcy, jakie 
powstały w wyniku polityki amery­
kańskiej, są niezwykle podobne do 
Niemiec Hitlera".

Zaniepokojenie reakcyjnej prasy 
francuskiej jest odbiciem trudnej 
sytuacji, w jakie| znalazły się fran­
cuskie koła rządzące. Bowiem bez­
czelne wystąpienia Adenauera nie­
słychanie utrudniają rządowi fran­
cuskiemu manewrowanie i oszuki­
wanie francuskiej opinii publicznej. 
Francuska reakcja jest tym bardziej 
zaniepokojona, że nie może sobie 
robić złudzeń co do stanowiska, ja­
kie zajmie Waszyngton. „Informa­
tion” stwierdza wręcz, że „o He 
konferencja lizbońska nie doprowa­
dzi do utworzenia „armii europej­
skiej" należy się liczyć z dwustron­
nym układem Waszyngton — Bonn" 
a dziennik „Combat" nie ukrywa, 
iż „Amerykanie gotują się do wy­
warcia nęcisku na Francję, aby u- 
stąaiła wobec żądań Adenauera".

ŚWIATA
W  zak ład ach  im . S ta lin a  w  L e­

n in g rad z ie  rozpoczęto ju ż  m ontaż 
n a jw ięk sze j tu rb in y  paro w ej na 
św iecie o m ocy 150 tys. kw.

*  Z espół U k raińsk iego  A k ad em ic­
k iego  T e a tru  D ram atycznego  im . 
Iw a n a  F ra n k i p rzygo tow uje  się do 
w y s ta w ien ia  sz tu k i A dam a T arn a  
p. t. „Zw ykła s p ra w ę '.
*  W  K an to n ie  odbył się w iec p ro ­
te s ta c y jn y  przeciw ko  p rześladow a­
n io m  C hińczyków  H ong-kongu  
przez  w ładze  b ry ty jsk ie .

*  F ra n cu sk i m in is te r  sp raw  zag ra ­
n icznych  S ch u m an  rozesła ł do zn a­
ny ch  p rzem ysłow ców  i h an d lo w ­
ców  w e F ra n c ji  okólnik , w  k tó ry m  
żąda, aby  zrezygnow ali z udziału  
w  M iędzynarodow ej K onferencji 
E konom icznej w  M oskw ie.
*  C yniczne w ypow iedzi dz ienn ika  
„N ew  Y ork  T im es" o a m e ry k a ń ­
sk ich  p lan ach  rozb icia  A u s tr ii  i u -  
tw o rzen ia  )0 dyw izji au s triack ich  
pod do wództw em  am ery k ań sk im , 
w yw ołało  g łębokie oburzen ie  w śród 
m łodzieży  au s triack ie j
*  P rzyw ódca Z jednoczonej D em o­
k ra ty c z n e j P a r t ii  Lew icow ej (EDA; 
P assa lid is  i d ep u to w an y  te j p a r tii  
M a n d ak ąs  odw iedzili w icep r“.n era  
V enizelosa, w y raża jąc  p ro te s t p rze­
c iw ko  p lan o m  rząd u  zakazan ia  tej 
p a rtii.
*  R ząd jap o ń sk i na  rozkaz am ery ­
k ań sk ich  w ładz  okupacy jnych  
p rzy g o to w u je  się do b ru ta ln y c h  re ­
p re sji przeciw ko  p a r tii  k o m u n isty ­
cznej i innym  organ izacjom  demo- 
k r.iiycznym .
*  W dn iu  8 lu tego  zakończyła się 
w  E an g u n ie  (B urm a) V III sesja 
K om isji G ospodarczej ONZ dla 
sp raw  A zji i D alekiego W schodu.
*  A lb ań sk a  A gencja  te leg raficzna  
p odaje , że w  styczn iu  !!»2 r. rząd 
a teń sk i, neofaszyści w ło s : /  1 b e l­
g rad zk i rzi-! faszystow ski dokonali 
w  dalszym  ciągu n ikczem nych  p ro ­
w o k ac ji przeciw ko A lbańsk ie j R e­
p ub lice  L udow ej.

Precz z Adenauerem!
Nie chcemy ustawy wojennej!

S Ł O W O  P O L S K I ®

—  tak im i okrzykam i 
ro zb rzm iew a ły  ulice Bonn, 
a na reakcyjnych  
posłach do  „p arlam en tu ” 
cierp ła  skóra ze  strachu

N asz korespondent Marian Podkowińshi 
telefonuje z  Berlina:

| )  ODCZAS ostatnich 2 dni, w któ 
rych parlam ent Trizonii zajm o­

w ał się ustaw ą w ojskow ą, miasto 
Bonn przypom inało obóz w ojenny. 
„M inister” policji Lehr odgrodził 
herm etycznie tzw. dzielnicę rządo­
wą od reszty m iasta. Do Bonn spro­
wadzono z Kolonii i z Duesseldorfu 
doborow e oddziały grenzschutzu. 
N a w szystkich u licach  można było 
zobaczyć sam ochody pancerne, na 
w szystkich placach sta ły  przygoto­
w ane hydranty. W szystkie auta by ­
ły dokładnie rew idow ane.

Mimo jednakże tych zabezpie­
czeń, n ie  udało się policji zapo­
biec dem onstracjom  ludności.

Przez osta tn ie  dwa dni bowiem  
tysiące robotników , kobiet i mło­
dzieży n ieustann ie m anifestow ały 
przeciw  podżegaczom  w ojennym . 
Tysiące dem onstrantów  i bojow ni­
ków  o pokój przybyło do Bonn 
autobusam i, row eram i i ko le ją  z 
w ielu odległych m iast, a naw et z 
H am burga. P ierw szego dnia rozmai-

I posiedzenie 
Zarządu Głównego
Stowarzyszenia 
Dziennikarzy
Polskich

O  N IA  9 bm  w  D om u D zien n ik a­
rza  w  W arszaw ie  odbyło  się I 

posiedzenie Z arzą d u  G łów nego S to ­
w arzyszen ia  D zienn ikarzy  P o lsk ich  
z udzia łem  ak ty w u  stow arzyszen ia.

No posiedzenie p rzy b y li: k ie ro w ­
n ik  W ydziału  P ra sy  i  W ydaw nictw  
KC P Z P R  S. S taszew sk i o raz  za­
stępca k ie ro w n ik a  W ydziału  P ra sy  
i W ydaw nictw  KC P Z P R  J. K ow a­
lew ski.

G łów nym  p u n k te m  porząd k u  ob­
rad  by ł re fe ra t  red . J . K oro ty ń sk ie - 
go n a  te m a t ro li 1 zad ań  sto w arzy ­
szenia.

W  dyskusji zw rócono szczególną 
uw agę n a  zagadnien ia  zw iązane z 
dalszym  rozw ojem  szkolenia ideo lo­
gicznego dzienn ikarzy , z p racą  sek­
c ji tw órczych o raz p o d kreślano  k o ­
nieczność dalszego pog łęb ien ia w ię­
zi dz ienn ikarzy  z k la są  ro b o tn ic zą !  
ch łopstw em  pracującym .

Terror
szaleje dalej
w  Tunisie

Paryż 10. 2.
I tR A S A  donosi, że w  w ielu m iej­

scow ościach Tunisu trw a na­
dal stra jk  pow szechny. W  stolicy 
Tunisu oraz w Gabes, w  Sfax i in ­
nych m iastach są zam knięte w szyst­
kie fabryki i sklepy. W  w ielu m iej­
scow ościach odbyły  się dem onstra­
cje antyim perialistyczne.

F rancuskie w ładze kolonialne 
w zm agają terro r i represje  wobec 
n aiodu  tum skiego. D nia.? bm. aresz­
tow ano w  Tunisie dalszych 400 o- 
sób.

D ziennik „Franc T ireur" podaje 
szczegóły bestia lstw  popełnionych 
przez”żołnierzy francuskich w  czasie 
o sta tn ie j ekspedycji karnej w Cap 
Eon. Rozstrzeliw ano tam  młodych 
chłopców, gw ałcono kobiety, rabo­
w ano i w ysadzano domy dynamitem. 
Szczególnie bestia lskich okrucieństw  
dopuściły sie w ojska francuskie w 
wiosce El-Dzem.

Dziennik ,,L iberation' podaje, że 
pow stał tuniski kom itet pomocy dla 
ofiar te n o ru  im perialistycznego.

Z doniesień prasy  w ynika, że bo­
h aterska  w alka narodu tum skiego 
cieszy się coraz szerszym  poparciem  
francuskich m as pracujących.

W Tuluzie odbył się w ielki w iec 
po(j hasłem , solidarności z narodem  
tumskim. D okerzy Tulonu odmówili 
ponow nie załadow ania broni na 
statki, k tóre m ają się udać do Tunisu.

te g rupy m łodych dem onstrantów  
przerw ały  w  kilku m iejscach kor­
don po licy jny  i złożyły przed w ejś­
ciem do parlam entu  żałobne w ień­
ce. W  innym  m iejscu kilkase t ko­
biet w  pochodzie dotarło  do dziel­
n icy  rządow ej i stoczyło regularną 
bitw ę z policją.

N a w szystkich p lącach  zbierały 
sie g rupy m anifestantów , w ołając 
„Precz z A denauerem ", albo „Rzad 
A denauera do dym isji", albo ,,Nie 
chcem y ustaw y w ojskow ej, chcem y 
ustaw y w yborczej". W  tym samym 
czasie, k iedy  A iienauer w ygłaszał 
sw oje w ojenne przem ów ienie, mo­
tyw ując u tw o rłen ie  W ehrm achtu 
now ą krucja tą  na  W schód, tysiące 
dem ontrantów  zebrało się po p rze­
ciwnym  brzegu Renu, gdzie zapalo­
no olbrzym ie stosy  pokoju. N a p la ­
cu B eethovena w  Bonn k ilka ty się­
cy dem onstru jącej m łodzieży en tu ­
zjastycznie oklaskiw ało przem ów ie­
n ie  M axa Reim anna transm itow ane 
bezpośrednio z sali obrad przez u- 
łiczne głośniki.

Do późna w ieczór w  całym  m ieś­
cie trw ały  dem onstracje i utarczki 
m iedzy Dolicją a bojow nikam i o 
pokój. N a w szystkich u licach w io ­
dących do gm achu parlam entu  kon- 
sygnow ano policję na całą noc. Re­
akcy jn i posłowie, k tórzy  m ieszkali 
w  ho telach  dopiero późnym w ie­
czorem opuścili parlam ent i to ty l­
nymi drzwiami. Piętno zdrajców  
w łasneao narodu nie dodało im b y ­
najm niej odw aoi do spojrzenia w- 
tw arz obyw atelom  w alczącym  o 
pokój.

M arian Podkow iński

R ząd  A d e n a u e ra  musi ustąpić

aby Niemcy mogły żyć

Ig rzy s k a  w  W iś le  
ro z p o c z ę te

14-letni Koreańczyk 
Kim In sik
p o k o n a ł  tor p rzeszkó d

w rekordowym czasie 
18 sekund
(Telef. od specjalnego w ysłannika)  
\A /C Z O R A J rozpoczęły się w W i- 

śle Trzecie Ogólnopolskie Zi­
m owe Igrzyska H arcerskie. Na 
otw arcie igrzysk przybył do W i­
sły w icem inister O brony N arodow ej, 
gen. N aszkow ski, w icem inister O- 
św iaty Dembińska oraz przedstaw i­
ciele partii, ZMP i w ielu zaproszo­
nych gości, wśród których są de­
legacje dzieci koreańsk ich  i mło­
dzieży czechosłow ackiej.

O godz. 10 ubrani w różnobarw ­
ne ubrania narciarsk ie  zawodnicy 
ustaw ili się wielkim  czworobokiem. 
K om endant igrzysk składa raport 
gen. N aszkow skiem u,vnastępn ie przy 
dźw iękach fanfar w znoszą się na 
maszt flagi: biało-czerw ona i *czer- 
wona. Gen. N aszkow ski w ygłasza 
do młodzieży kró tk ie  przem ówienie.

W  PIERWSZYM dniu igrzysk har­
cerze startow ali w biegach pa­

trolow ych i na torze przeszkód. 
W  biegach patrolow ych brało u- 
dział 83 ekip narciarskich. K ażda z 
nich m usiała przejechać w yznaczo­
ną trasę, w ykonując szereg zadań, 
Na torze przeszkód, który polegał 
na przebiegnięciu kilkudziesięcio­
m etrow ej trasy  i pokonaniu wielu 
przeszkód startow ało  klkuset za­
wodników.

Dzieci koreańskie także brały 
udział w igrzyskach, poza kon­
kursem . Chłopcy startow ali na 
torze przeszkód. 14-letni Kim In 
sik przebył w szystkie przeszkody 
w rekordow ym  czasie 18 sekund

P o lity k a  zb ro jeń  na ro zk a z  U S A

prowadzi masy pracufące 
w krajach kapitalistycznych 

cf© nędzy
VA/E FRANCUSKIM Zgromadzeniu Narodowym odbyło się głosowa- 

nie nad votum zaufania dla rządu premiera Faure'a. Premier do­
magał się votum zaufania w związku z rządowym projektem ustawy 
w sprawie ruchomej skali płac. Votum zaufania uchwalone zostało 
nieznaczną większością głosów. (292 przeciwko 275).

'W /Z W IĄ ZK U  z tym dziennik
,,L 'Humanite" pisze: — N ieza­

dow olenie w całej Francji wzrasta. 
Sam prem ier Edgar Faure przyzna­
je, że F rancja  znajdu je się na sk ra­
ju przepaści i że je j sy tuacja  go­
spodarcza jes t katastrofalna.

Jakież są powody tej katastro­
falne] sytuacji? Amerykańskie 
kola rządzące domagają się, aże­
by Francja wydawała coraz wię. 
cej i więcej na zbrojenia i pod­
porządkowują coraz bardzie] 
Francję i inne kraje Europy Za­
chodniej swe] polityce wojennej. 

\A /ZW IĄ Z K U  ze stałym  wzrostem  
' '  drożyzny w e Francji, w yw oła­

nej narzuconym  przez im periali­
stów am erykańskich  wyścigiem  
zbrojeń tysiące  robotników  francu­
skich prow adzą w alkę strajkow ą, 
dom agając popraw y w arunków  
bytu.

Jak  donosi dziennik „L’Humani- 
te" w departam encie G ard za- 
strajkow alo przeszło 8 i pół tysią­
ca górników. W  departam encie 
N oselle s tra jk u je  póiłtora tysiąca 

górników. W  m ieście N ontyille w 
Bretanii zastrajkow alo  4 tysiące me­
talowców. D okerzy portu  Caen 
ogłosili stra jk  na  znak solidarności 
z m etalow cam i M ontyille.

ZAOSTRZAJĄ SIĘ SPRZECZNOŚCI 
MIĘDZY FRANCJĄ A TRIZONIĄ

PARYŻ.

W E WSPÓLNOCIE zachodnio­
europejskiej, u jaw niły  się no­

we rysy  i zaostrzyły się  w zajem ne 
sprzeczności. A denauer, popierany 
przez USA, żąda od Francji zgody 
na natychm iastow e przyjęcie Tri- 
zonii do paktu  atlantyckiego. Rów­
nocześnie A denauer poruszył kw e­
stię Zagłębia Saary, oskarżając 
Francję o to, że sw ą polityką w Sa­
arze rozbija tzw. „jedność Europy".

Rozpętała się ostra polemika 
między prasą francuską a prasą 
zachodno - niemiecką. Prawicowy 
dziennik francuski „Aurorę" pi­
sze, że Adenauer szantażuje 
Francję.

Dziennik ten przyznaje przy tej 
okazji, że w „Niemczech za­
chodnich odradza się wojujący 
militaryzm".

STRAJKI WE WŁOSZECH

Rzym.
C ała ludność Poisci odbyła dw u­

godzinny stra jk  na znak pro testu  
przeciw  decyzji prefekta , który 
usunął kom unistycznego burm istrza 
m iasta ze stanow iska, za udział 
w w iecu obrońców  pokoju. Na 
głównym  placu m iasta odbył się 
w ielki wiec, w którym  wzięło udział 
kilka tysięcy  osób.

*
50 tysięcy  robotników  zatrud­

n ionych w zakładach w ielkiego 
koncernu chem icznego M ontecatini 
ogłosiło 24-godzinny stra jk  dom a­
gając się popraw y w arunków  p ra ­
cy.

*

D okerzy w szystkich portów  w ło­
skich przerw ali 7 lutego pracę na 
znak p ro testu  przeciw ko odrzuceniu 
ich żądań w  spraw ie zaw arcia no­
wej um ow y zbiorowej.

Bandyci angielscy
„gentelmani"

chcą użyć 
gazów trujących
przeciwko 

Malejczykom
A GENCJA T elepress donosi z 

Londynu, że now y bry ty jsk i 
j  w ysoki komisarz na  M alajach  ge- 
I nera! Templer, będący jednocześ­
nie dowódcą angielskich w ojsk ko- 

| loniałnych, zwołał posiedzenie, na 
! którym  om awiano spraw ę zastoso­
w ania substancji tru jących  prze­
ciwko patriotom  m alajskim, wałczą- 

| cym ó n iezależność swej ojczyzny.

(D okończenie ze  s tr . 1-ej)
k tóry  zapew ni narodow i niem ieckie­
mu zjednoczenie, niezależność naro ­
dową i p raw o do pokojow ego roz­
w oju. Nowe, jednolite, dem okraty­
czne, niezależne i m iłujące pokój 
państw o niem ieckie nigdy nie będzie 
zabaw ką w rękach im perialistycz­
nych podżegaczy w ojennych.

O to w łaśnie, o tę pokojow ą dro­
gę narodu niem ieckiego w alczym y 
my, kom uniści — ośw iadczył M ax 
Reimann. Dlatego też Eisenhower, 
A denauer i Lehr chcą zakazać i zde 
legalizow ać Kom unistyczną Partię 
N iem iec. W iedzą om, że w skazujem y 
całem u narodow i niem ieckiem u spo­
sób ocalenia przed grożącą mu k a ­
tastrofą. Gotowi jesteśm y w spół­
pracow ać w  tej dziedzinie ze 
wszystkim i uczciwymi patriotam i 
niemieckimi, niezależnie od ich św ia­
topoglądu.

W  imię ocalenia narodu niem iec­
kiego dążym y do ścisłego sojuszu 
ze w szystkim i w arstw am i naszego 
narodu, k tó re pragną pokoju l z jed ­
noczenia naszej ojczyzny.

Precz z rządem, k tó ry  poprzez 
pow szechną służbę wojskow ą, — 
„układ ogólny" i rem ilitaryzację j 
przygotow uje w prow adzenie dykta- j  

tu ry  w ojskow ej w Niem czech za­
chodnich!

,W te] decydujące] d la losów  
N iem iec godzinie — ośw iadczył w 
zakończeniu Reimann — domagam 
się w  im ieniu m ilionów Niem ców i 
Niem ek natychm iastow ego ustąp ie­
nia rządu A denauera!

Rząd A denauera m usi ustąpić, 
ażeby N iem cy mogły żyć!

. DEBATA W  BUNDFSTAGU
Berlin.

\ k }  BUNDESTAGU, otoczonym  sil- 
"  nymi kordonam i policji, toczy­

ła  się w dalszym  ciągu debata w 
spraw ie tzw. „udziału N iem iec w o- 
bronie Zachodu", tj. w spraw ie re- 
m ilitaryzapji N iem iec zachodnich i 
ich udziału w agresyw nych planach 
am erykańskich.

W  toku debaty  przem awiali m. in. 
przyw ódcy rzekom ej „opozycji"

schum acherow skiej (SPD) Ollen- 
hauer 1 Carlo Schmidt. W ystąpili 
oni jako  zw olennicy rem ilitaryzacjl 
i żądali natychm iastow ego udziału 
Trizonii w  agresyw nym  pakcie a- 
tlantyckim .

Po debacie, partie  koalicji rządo­
w ej (Christlich-D em okratisćhe U- 
nion, C hristlich - Soziale Union i 
Freie D em okratische Partei) wniosły 
p ro jek t rezolucji, w yrażającej zgo­
dę na  udział Niemiec zachodnich w 
„obronie i zjednoczeniu Europy”, tj. 
zgodę na udział Niemiec zachodnich 
w agresyw nych planach am erykań­
skich. W niosek ten został p rzyjęty  
glosami partii koalicji rządow ej. Za 
wnioskiem  głosow ało 204 członków 
Bundestagu, przeciwko — 156, a  8 
w strzym ało się od głosowania.

Naszymi zobowiązaniami 

szybciej zrealizujemy  

dzieło rozpoczęte przez 

Polską Partię Robotniczą

-  stwierdzają robotiicy 
wrocławscy
w 10 rocznicę 
powstania PPR
^JB SZ E R N Ą  salę św ietlicy  zakła­

dowej w ypełnili do ostatniego 
m iejsca robotnicy W rocław skich 
Zakładów  W łókien Sztucznych, przy 
byli na o tw arte zebranie partyjne.

Z uw agą słuchali zebrani w ypo­
wiedzi 63-letniego Jan a  Piekarka.

„Jestem stary i wiele Już prze­
żyłem. Pamiętam niemieckiego ce­
sarza Wilhelma 1 krzywdę robot­
niczą w tym czasie. Pamiętam nę­
dzę klasy robotniczej w czasie 
pierwszej \wjny imperialistycznej 
i w czasie rządów sanacji.

Na trudnej, ale jedynie słusz­
nej drodze, po jakiej nas prowa­
dziła PPR, nic nie potrafiło nas 
zatrzymać i nic nie potrafiło zła­
mać naszej wiary, że będzie le­
piej, że przyjdzie koniec na rzą­
dy panów - burżujów. Właśnie 
dzięki nieugietei i ofiarnej walce 
polski robotnik i chłop może vv>l 
no oddychać we własnej ojczyź­
nie".
Inny robotnik Franciszek M arkie­

wicz w yraził przekonanie:
„Już nie wróci Polska kapita­

listów i obszarników. Żywot Ich 
został przez władzę ludową raz na 
zawsze przekreślony. Wiedzą oni 
Jak wielki 1*st gniew ludu i dla­
tego umknęli za granicę".
Kolejno w chodzą na  trybunę b ry ­

gadziści, robotnicy, mówiąc o pod­
jętych i realizow anych zobowiąza­
niach zwiększenia w ydajności p ra ­
cy, polepszenia jakości produkcji, 
oszczędności surowców i m ateria­
łów. *

„Nasze zobowiązania przyczynią 
się do szybszej realizacji dzieła 
rozpoczętego przez PPR, a prow»i 
dzonego dziś dalei zwycięsko 
przez naszą ukochaną Polską Zjed 
noczoną Partię Robotniczą" —  
stwierdza dawny działacz PPR» 
obecnie PZPR Feliks Wiórkowski. 
Fabryczna organizacja PZPR przy­

ję ła  w poczet kandydatów  do p ar­
tii czołową przodownicę pracy, ini­
cjato rkę p racy  w ielow arsztatow ej
— Sabinę Szprot. W zruszona Sabi­
na Szprot ośw iadczyła:

„Postaram się nie zawieść zau­
fania jakim obdarzyła mnie par­
tia. Jeszcze mocniej będę wal­
czyć o socjalizm, lepiej i wydaj­
niej będę pracować".

Harcerze w sz!ache:n;j
rywal zacji sportowej

(D okończenie ze str. 1-ej)
13— 14 la t zw yciężył Kraków — 
—• 593 pkt. przed Katowicami — 
576 pkt.

Tor przeszkód zgromadził 161 har­
cerzy i harcerek . W  grupie chłop­
ców młodszych zwyciężył: Sam a
z Katowic — 198 pkt. przed Kacz­
m arkiem  z W rocław ia — 191 pkt.

W  grupie chłopców starszych 
pierw sze m iejsce zajął Kanel z K a­
tow ic — 194 pkt. przed Z iają z O- 
pola — 189 pkt.

W  grupie dziewcząt młodszych 
pierw sza była Kow alew ska z Kato­
wic — 196 pkt. przed Gołębiowską 
z W arszaw y — 193 pkt., a w grupie 
dziewcząt starszych — G rudzka —
196 pkt. przed Z ielińską z W arsza­
w y — 190 pkt.

*
ONKURENCJE drugiego dnia 

* — III H arcerskich O gólnopolskich 
igrzysk Zimowych, w skład których 
wchodził bieg zjazdowy i slalom gi­
gant przeprow adzone zostały  w 
Głębcach k/W isły. Zawody w yw o­
łały  olbrzym ie zainteresow anie 
wśród m iejscow ej ludności oraz 
wczasowiczów.

Poszczególne konkurencje odbyły 
się przy n iesprzy jających  w arun­
kach atm osferycznych. Znaczne o- 
pady śnieżne i tem peratura ok. 0 st. 
były  pow ażną przeszkodą dla za­
wodników, którzy nie rezygnowali 
jednakże z uzyskania jak  najlep ­
szych w yników . *

W ielk i zapał i am bicja cechow a­
ła każdego startu jącego. W idzowie 
byli św iadkam i zaciętych pojedyn­
k ó w /ja k ie  staczali młodzi harcerze 
i harcerk i na trasie. N iejednokro t­
nie zaw odnicy kończyli poszczegól­
ne konkurencje na jednej n a r i e  
lub ze złamanymi kijkam i.

T rasa biegu zjazdow ego w ynosiła 
600 m, przy różnicy poziomu 100 m.

Wyniki biegu zjazdowego chłop­
ców młodszych. Startow ało 69 za­
wodników. Bieg ukończyli wszyscy: 
1) A ndrzej Satowicz (Kraków) —
197 pkt.; 2) Zdzisław Roseger (Kra­
ków) — 197 pkt.

Wyniki biegu zjazdowego dziew­
cząt młodszych. Startow ały 32 za­
wodniczki, bieg ukończyło 27: 1) 
Teresa Rubinowska (Kraków) — 
193 pkt.; 2) Stanisław a U pw ary 
(Kraków) — 191 pkt.

Trasa slalomu w ynosiła 900 m, 
bram ek 10. Slalom gigant chłop­
ców starszych. S tartow ało 82 za­
wodników, ukończyło 80: 1) S ta­
nisław  Łomnicki (Kraków) — 193 
pkt.j 2) Zygmunt N ow akow ski 
(Wrocław) — 192 pkt.

Slalom gigant dziew cząt sta r­
szych. Startow ało 25 zawodniczek, 
ukończyło 24: 1) Barbara Darada
(Kraków) — 200 pkt.; 2) Jadw iga 
M ajcherczyk (Kraków) — 197 pkt.

M im o zw iększonych o 15 proc. 
w  stosunku  do ro k u  ubiegłego za­
dań  produkcy jnych , przem ysł ce­
ram iczny  zrealizow ał g lobalny  p lan  
na  styczeń br. w  103 proc.
£ )  W ubieg łym  m iesiącu  liczba do­
sta w có w  m leka do uspołecznionych 
pun k tó w  skupu  zw iększyła się o 
dalszych 35 tys. chłopów. Do k o ń ­
ca bież. k w a r ta łu  p rzew idu je  się 
u ruchom ien ie  na  te ren ie  całego 
k ra ju  dalszych 7 tys. pu n k tó w  sk u ­
pu.

W  Łodzi odbyła się k ra jo w a  
n a ra d a  naczelnych inżyn ierów  i k ie  
rów ników  działów  szkolenia zaw o­
dow ego podległych Min. P rzem . 
Lekkiego, pośw ięcona opracow aniu  
p lan u  w prow adzan ia  now ych form  
szkolenia w ew nątrzzak ładow ego  w e 
w szystk ich  zak ład ach  przem ysłu  
lekkiego.

Załoga parow ozu Ty-56-45-382 
w  P łaszow ie ukończyła w  tych  
dn iach  rea lizac ję  sw ego d ługookre- ' 
sowego zobow iązania, p rzejeżdżając 
bez k ap ita lnego  rem o n tu  parow o­
zu  120 tys. km .



Drugi rok realizacji Planu 6-letniego

TO NOWY ZWYCIĘSKI ETAP
budowy socjalizmu u j  Polsce

i jeszcze jedna zachęta 
do walki z trudnościami

SŁOWO POLSKIE S ir . «

DL A  człow ieka p racy  w  Polsce w yniki w ykonania zadań  poszcze­
gólnych k w arta łó w , czy la t  Sześcioletniego P lan u  są  na  pew ­
no czym ś w ięcej, n iż suchym  zestaw ien iem  liczb, w skaźników  

ilu s tru ją c y c h  n ieu sta n n y , a szybki rozw ój naszego życia gosp o d ar­
n e g o .  C yfry  te  m ieszczą przecież w sobie ja k ą ś  cząs tkę  osobistego 
•wysiłku każdego z nas , lep iej lub gorzej w y k o n an e j p racy . P ra c y  
iW spótaemu służącem u celow i. B udow ie so c ja lis ty czn e j, po tężnej, zdol­
n e j w  pełn i zaspokoić po trzeby  sw ych  obyw ateli O jczyzny.

O sta teczn y  b ilans w ykonania każdego  z poszczególnych etapów  ol- 
* -------------------------------------- brzym iego, ogarn ia jąceg o  w szy st­

kie dziedziny naszego  życia, dzie­
ła , udow adnia ra z  jeszcze, ja k  tru  
dnym  je s t  ono zam ierzen iem . I kie 
ay  używ am y określen ia  „w alka o 
p lan “ , nie m a  w ty m  żadnej p rze 
sady. Bowiem  o w ykonanie każde­
go z f rag m en tó w  P lan u  trzeb a  
walczyć każdego  dn ia i każdej- go 
dżiny. P ro d u k u ją c  coraz lep iej, t a  
n iej i o szczędniej, zw ięk sza jąc  w y ­
dajność p racy , ucząc się i s to su ­
jąc  w ,p r a k ty c e  now ą tech n ik ę : 
p rz e s tre e g a ją c  socjalis tycznej dy­
scypliny p racy , o tacza jąc  tro sk li­
w ą opieką społeczne, w spólne do­
bro , zw alczając o stro  w szelkie 
p rze jaw y  złej w oli, opieszałości, 
n iedbalstw a.

Pierwsze u j  Polsce

miasto dzieci
buduje się
nad Zalewem 
Szczecińskim
a  jedną z  głównych  
atrakcji

będzie kolej
obsługiwana
przez  młodocianych
kolejarzy

(O d naszego  ko responden ta1).

W  M IEJSC O W O ŚC I P odgrodzie  
w  pobliżu N ow ego W arpna 

n a d  Z alew em  Szczecińskim , rozpo­
częto budow ę pierw szego w Polsce 
m ias ta  dzieci. Będzie ono u rząd zo ­
n e  na  w zór s łynnego  A rte k u  nad 
M orzem  C zarnym .

M iasto  dzieci w yposażone zosta 
n ie  w osied la m ieszkan iow e, o- 
g ródki jo rd an o w sk ie , św ie tlice , 
sto łów ki, w arsz ta ty , m agazyny  I 
kuchnie. O prócz c e n tra ln e j św ie ­
tlicy  z te a tre m  i k inem  n a  700 
m iejsc, do dyspozycji dzieci odda 
n a  zostan ie  b ib lio tek a  1 czy te l­
n ia  czasopism  w różnych  ję z y ­
kach .

W ielką c tra k c ją  będzie  p raw d z i­
w a  ko le jka  w ąsko to row a o tra sie  
d ługości 3 i pól k ilo m e tra  oraz 
u rząd  pocztow y, o bsług iw ane wy 
łączn ie  przez dzieci i m łodzież w 
w ieku  od 7 do 14 lat.

.W eso łe  m iasteczko" zapew ni 
w ie le  a tra k c y jn y c h  rozryw ek  na 
k a ru ze lach , huśtaw k ach , zjeżdżał 
n iach , d iab e lsk im  m łynie itp . C a ­
łe  m iasto  będzie całkow icie  zelek 
try fik o w a n e  i zaopatrzone w k a ­
n a liz a c ję  o raz  u rząd zen ia  ra d io ­
foniczne.

VK7 PO LSK IM  A rtek u , n ad  k tó - 
* *  rym  roztoczyła  s ta lą  opiekę 

m łodzież Z M P -ow ska, o dbyw ać się 
będ ą  im prezy  k u ltu ra ln o  -  o św ia­
tow e, p rzed staw ie n ia  am ato rsk ie , 
odczy ty  1 pogaddnki O środek  czyn­
n y  będzie przez cały  ro k .

Z arząd  Z w iązku  Spółdzieln i P rze 
m yślow ych  i R zem ieśln iczych u ru ­
chom ił ju ż  k red y ty  na budow ę m ia 
s ta  w  w ysokości 2 m ilionów  zl. W 
czerw cu  b r. zam ieszka tu ta j  po raz  
p ierw szy  800 dzieci, k tó re  będą  już  
k o rzy stać  z częściow o oddanych  do 
u ży tk u  u rządzeń  (es)

Nowe hsiążlii techniczne

Metalurgia
proszków

D r  R  K le f f e r  1 d r  W . H o to p :  M e ta ­
lu r g i a  p r o s z k ó w  i m a t e r i a ły  s p ie k a n e .  
T f tim . z n ie m ie c k ie g o  in ż . W. R u tk o w ­
s k i .  P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw a  T e c h n ic z  
n e ,  1951. s t r .  471.

O d  c z a s u , g d y  d o  w y r o b u  p r z e tw o r ó w  
c o d z ie n n e g o  u ż y tk u  z a c z ę to  s to s o w a ć  
m e ta le ,  p r o c e s  t o p ie n i a  i o d le w a n ia  b y ł  
n ie m a l  j e d y n ą  d r o g ą  p r z y g o to w a n ia  m e  
t a l i  d o  d a ls z e j  o b r ó b k i .  D o p ie ro  o d  n ie  
d a w n a  r o z w in ą ł  s ię  n o w y  d z ia ł  m e t a ­
lu r g i i  o b e jm u ją c y  w y tw a r z a n ie  m e t a ­
l ic z n y c h  p r z e d m io tó w  z p r o s z k ó w  m e ­
ta l i ,  m e ta lo id ó w  i z w ią z k ó w  m e ta l i c z ­
n y c h .  D z ia ł  t e n  o k r e ś l a  s ię  d z iś  p r z e ­
w a ż n ie  m ia n e m  , .m e ta lu r g i i  p r o s z k ó w " .  
C e le m  m e t a lu r g i i  p r o s z k ó w  j e s t  p r z e ­
k s z ta ł c a n i e  p r o s z k ó w  m e t a l i  w  z w a r te  
c ia ła  m e ta l ic z n e ,  b e z  k o n ie c z n o ś c i  t o ­
p ie n ia ,  j e d y n ie  p r z e z  z a s to s o w a n ie  c i­
ś n ie n i a  i c ie p ła .  T ę  o b r ó b k ę  c ie p ln ą  n a  
z y w a m y  s p ie k a n ie m .

P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw a  T e c h n ic z n e  
o p u b l ik o w a ły  o s ta t n io  p r a c ę  d r  R. 
K i e f f e r a  i d r  W. H o to p a ,  z a w ie r a ją c ą  
w y c z e r p u ją c y  i z w a r ty  w  t r e ś c i  p r z e ­
g lą d  w s z y s tk ic h  w a ż n ie j s z y c h  z a g a d ­
n i e ń  ( te o r e ty c z n y c h  i p r a k ty c z n y c h )  z 
d z ie d z in y  m e ta lu r g i i  p ro s z k ó w . I n ż y n ie  
r o w ie ,  t e c h n ic y  i s tu d e n c i  w y ż s z y c h  u -  
c z e ln i  t e c h n ic z n y c h  z n a jd ą  w  te j  k s ią ż ­
c e  d o s k o n a łą  p o m o c  p r z y  p r a c y  i s t u ­
d i a c h .

Zw yc ięsk ie  cyfry
K o m u n i k a t  p k p g  m ów iący

o w ykonaniu  zad ań  d rug iego  
roku Sześcioletniego P lan u  mówi, 
że w ysiłek  ten  n ie  b y ł darem ny. 
N asz so c ja lis ty czn y  p rzem y sł w y ­
k o n a ł p la n  p ro d u k c ji w  100,8 proc, 
p rzy  czym  w artość  je j w porów na 
niu z r . 1950 w zrosła  o 24,4 proc 
Zdobył się p rzem ysł n a  duży w y­
siłek  w zak res ie  koniecznej obniż­
ki kosztów  w łasnych. P racow nicy 
przem ysłu  zdaw ali zw ycięsko t r u ­
dny egzam in , podejm ując p roduk­
cję szeregu  now ych w yrobów , k tó­
rych  d łu g ą  lis tę  p rzyn iósł nam  ko 
m un ik a t, w prow adzając now oczes­
ne procesy  technologiczne, dokony 
w ając m echanizacji w ielu ciężkich 
i pracochlonych robót.

Rok m iniony by ł rok iem  szybko 
rosnącego  tem p a  inw estycji. N a ­
k łady  n a  nie w zrosły  w cenach 
porów nyw alnych o 38 proc. w po­
rów naniu  z rokiem  1950. U rucho­
m iliśm y przecież sze reg  w ielkich 
ob iek tó w  przem ysłow ych  o z a sa d ­
niczym  d la  n asze j gospodark i n a ­
rodow ej znaczeniu . N iezależnie od 
tego państw o łożyło ogrom ne kwo 
ty  n a  budow nictw o m ieszkaniow e 
i kom unalne, n a  unow ocześnienie 
obro tu  tow arow ego , na rozbudow ę 
kom unikacji i łączności, n a  cele 
socjalne i k u ltu ra ln e , na  leśnictw o 
i rolnictw o.

J EŚL I chodzi o te  o s ta tn ie , rok  
ub ieg ły  by ł niezaw odnie ro ­

k iem  n a d e r  ciężkim . D ługo trw ała , 
n ie  n o to w an a  w  Polsce od w ie lu  la t  
posucha, u tru d n iła  w y k o n an ie  w ie 
lu p rac  ro lnych , spow odow ała n iż ­
sze od przew idyw anych  zbiory sze 
regu  u p ra w , w p ły n ę ła  pośred n io  na  
zm nie jszen ie  s ta n u  pogłow ia trzody  
chlew nej, b y ła  powodem  do po­
w sta n ia  n a  ry n k u  okresow ych tru  
dności. Ze sk u tk a m i suszy podję­
liśm y zdecydow aną w alkę.

Rów nocześnie nie wolno p rz e ­
oczyć fa k tu , że tio sk liw a  opieka 
p ań s tw a  n ad  ro ln ic tw em  przynosi 
w yn ik i. W y raża ją  s ię  one w  za­
cieśnieniu więzów w spó łp racy  n ię  
dzy w sią  a  m iastem , w rozw oju 
akcji k o n tra k ta c y jn e j, we w zroście 
dostaw  nawozów sz tucznych, p rze­
w yższających zap lanow ane ilości, 
w zw iększeniu liczby czynnych 
tra k to ró w , ze lek try fik o w a n iu  g ro ­
m ad. Rok 1951 d o sta rczy ł nam  dal 
szych dowodów m ów iących o w yż­
szości gospodark i now oczesnej, ze­
społow ej nad  indyw idualną w ro l­
nictw ie, w ykaz? ł, że dążenie do 
stopniow ej przebudow y u stro ju  
ro lnego w Polsce je s t  jed y n ą  d ro­
gą , d a jącą  g w aran c ję  usun ięcia  is t 
niejących do tąd  dysp roporc ji m ię­
dzy rozw ojem  p rzem ysłu , a  ro ln ic­
tw a.

S p raw nie j, w ydajn iej pracow ała  
kom unikacja , w ydatn ie  w zrósł o- 
b ró t tow arow y. Zw iększyło się za ­
o p a trzen ie  konsum entów  w a r ty k u ­
ły  p rzem ysłow e i rolnicze, rozbu­
dow ała się sieć placów ek uspołecz 
nionego hand lu  i żyw ien ia  zbioro­
wego.

Z w iększyliśm y ilość osób z a tru ­
dnionych o 12 proc. Je d y n ie  so­
c ja listyczny  p rzem ysł z a tru d n ia  o- 
becnie 2.200 ty s. osób. D użej m ia­
ry  sukcesem  je s t  w zrost w ydajno­
ści p racy  w e w szystk ich  dziedzi­
nach soc jalis tycznej® gospodark i.

Dochód narodow y n a  głow ę lu ­
dności, k tó ry  w zrósł w c iąg u  roku 
1951 o 12 proc., w ynosi obecnie 
ok. 230 proc. dochodu z r .  1938. 
To szybkie zw iększanie się docho­
du narodow ego, w yw alczane o f ia r­
nym  w ysiłk iem  m as p racu jących , 
m ów i na jlep ie j o sukcesach  nasze­
go socjalis tycznego  budow nictw a.

Trudności, k tó re  trzeba
przezwyciężyć

K o m u n i k a t  p k p g  n ie u k ry ­
w a b ynajm nie j trudności. Ani 

w spom nianych ju ż  w yżej u jem nych

sku tków  posuchy, an i n iew ykona­
n ia  w całości zam ierzeń  p rzez  sze 
r e g  w ażnych g a łęz i p rzem ysłu , 
a n i n ieosiągn ięc ia  szeregu  p lano­
w anych zadań  czy to  w  zak res ie  
m echanizacji procesów  p rodukcy j­
nych, czy to zao p a trzen ia  ludności 
w m ięso i tłuszcze.

T rzeb a  bow iem , abyśm y w szy­
scy zdaw ali sobie dokładnie sp ra ­
w ę zarów no z rozm iarów  zw y­
cięstw  naszej pokojow ej p racy , ja k  
i przeszkód  s to jący ch  na  drodze 
do pełnego w ykonania P lan u . P rze 
szkody te  obecnie, w trzecim  prze 
łom ow ym  roku  Sześcio latk i, p rz y j­
dzie nam  o sta teczn ie  przezw ycię­
żyć.

J e d n a k ' n iew ielk ie odchylenia, 
nie m ogą nam  przesłon ić  fa k tu , 
że m injo ob iektyw nych trudności, 
d ru g i rok  naszego  nap ię teg o , m o­
b ilizującego P lan u  zakończył się 
zw ycięstw em  św iadom ego celu 
sw ej g ig an ty czn e j p racy  n arodu  
nad  odziedziczonym i po ustroju" 
kap ita lis ty czn y m  zacofaniem , n ę ­
dzą  m as, c iem notą. Zw ycięstw em  
dającym  nam  niezaprzeczone p ra ­
wo do u fnego sp o jrzen ia  w p rz y ­
szłość Ludow ej O jczyzny.

(Kn.)

List z  Kazachstanu

P O R A Z  p ie rw szy  o d w ied ziła m  
K a za ch sta n  w  1925 r., gdy doko  

n y w a liśm y  zd jęć  do f \ lm u  o te j, m ło  
d e j w ów czas repu b lice  ra dzieckie j, 
k tó re j sto licą  było  m ia sto  K z y ł  • 
O rda.

P a m ię ta m  dobrze n ieb ru ko w a n e  
ulice  tego  m ia sta , tu m a n y  ku rzu , 
w zno szą ce  się  za n a szy m  a u te m  i 
zg ra je  psów , o szczeku ją cych  nas za  
jad le . U w agę naszą  zw ró c iły  liczne  
k a ra w a n y  w ie lb łą d ó w , b a rw n e  stro  
je  lu d o w e i ha łaśliw e bazary.

P rzed  rozpoczęciem  zd ję ć  k ieró w  
n icy  rzą d u  re p u b lik i zapo zn a li nas  
z im p o n u ją c y m  p la n em  p rze b u d o w y  
kra ju . B aczn ie  o b se rw o w a liśm y  no  
w e życ ie  i tro sk liw ie  u trw a la liśm y  
na  ta śm ie  f i lm o w e j n o w o w y b u d o w a  
ne szk o ły , szp ita le , ż ło b k i, k lin ik i  
położn icze. F erm y h o d o w la n e  o trzy  
m a ły  w ó w cza s p ie rw sze  cen try fu g i. 
Dziś je s t  to rzecz z w y k ła  — w te d y  
było  w y d a rze n iem .

W 1937 r. b ra łam  u d zia ł w  film o  
tuan iu  „ Jedenastu  s to lic"  i zn ó w  zna  
la zła m  się  w  K azachstan ie , w  obec  
n e j jeg o  s to licy  A łm a  • A c ie . P ię k ­
ne, d o sko n a le  rozp la n o w a n e  m iasto  
w  n ic z y m  fiie p rzyp o m in a ło  d a w n e  
go prow in c jo n a ln eg o  m ia ste czka . Po 
jasno ośw ietlonych  asfa lto w a n ych  
ulicach m k n ę ły  ta ksó w ki i lu ksu ­
sowe autobusy . M iasto  p rzecina ły

Gdy w twórczości artystycznej
i korzystaniu z jej dobrodziejstu;

biorą udział masy pracujące
sztuka staje się 
prawdziwie narodowa

THEODOR G a jd a  je s t  z zaw odu  ś lu sa rz e m  1 p ra c u je  w  b u c ie  „Zyg-
m u n t“.

Ig n acy  S zczeg ieln iak  je s t  z zaw o d u  k am ien ia rzem , d z iś  — p ra c o w n i­
k iem  k u ltu ra ln y m .

O b a j są  tak że  d ra m a tu rg a m i.
T eodor G a jd a  n ap isa ł sz tu k ę  p t. „O b ro tn ica" , S zczeg ieln iak  je s t  a u ­

to rem  „K łopotów  z lis tem ", „S praw ied liw o śc i N ag rab y "  i „B raci" . 
S z tu k i te  s ą  g ry w an e  przez zespoły  św ie tlicow e.

M o n te r  B olesław  H anke, ro b o tn ik  S tan is ław  K ap u śc iń sk i, w łó k n ia ­
rze  z Łodzi i P ab ian ic : J a n  Ja n k o w sk i, Z y g m u n t B arcz, E d w ard  Ja c h , 
T adeusz  G rzelak , gó rn icy : O ciepka, U rb an ek , S p y ra , są  ta 'tż e  p la s ty k a ­
m i — m alu ją , ry su ją , rzeźb ią .

I N IE  TO  je s t is to tn e , że ci i inn i, 
ja k  J a n  M azur, ro b o tn ik  z f a ­

b ry k i d y w an ó w  i ch o dn ików  w  To 
m aszow ie, czy M ieczysław  K a rb o -  
w iak  ro b o tn ik , 'c z ło n e k  Z M P  z T o­
m aszow a, czy K r - ’ w sk i, ś lu sa rz  z 
W arszaw y, z zam iło w an iem  ćw iczą 
się  po p ra c y  w  tech n ice  ak w are li, 
m a lu ją  pe jzaże , p o r tre ty  • -  a le  to  
że w szyscy on i m  p rzed e  w sz y st­
k im  ro b o tn ik a m i, g ó rn ik am i, tk a ­
czam i, ś lu sarzam i. Że codzienna, 
w y tężona p ra c a  n ie  w y cze rp u je  by  
n a jm n ie j ich energ ii, że czu ją  po­
trzeb ę  i sen s u z u p e łn ia n ia  sw ej p ra  
cy — tw órczośc ią  a r ty s ty czn ą , że 

■ z n a jd u ją  p rzy  ty m  pom oc ze s tro ­
n y  p ań s tw a .

r p  E d ro b n e  z ja w isk a  zn am io n u ją  
w ie lk i p roces p rzeo b rażan ia  

się  naszego  n a ro d u , jego  św ia d o ­
m ości, jeg o  ob licza k u ltu ra ln e g o . 
F roces te n  je s t  w y n ik iem  fu n d a ­
m e n ta ln y c h  założeń  u s tro ju  n a ­
szego k ra ju . A R T Y K U Ł  62 KON 
S T Y T U C JI P O L S K IE J R ZEC ZY ­
P O S P O L IT E J LU D O W EJ G Ł O ­
S I: „O B Y W A TELE P O L S K IE J
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J L U D O -' 
W E J M A JĄ  PR A W O  DO K O R ZY  
S T A N IA  ZE  ZDOBYCZY K U L ­
TU R Y  I DO TW Ó R C ZEG O  U - 
D Z IA Ł U  W R O ZW O JU  K U L T U ­
RY  N A R O D O W EJ".

D O L S K A  L u d o w a u rzeczy w is tn ia  
*  to  p raw o  w  sto p n iu  coraz  w ię k ­

szym . R oczny n a k ła d  w y d aw n ic tw  
książk o w y ch  p rzek racza  obecn ie  130 
m ilionów  egzem plarzy . W  ro k u  1950 
n a  jed n eg o  m ieszk ań ca  w y p ad ło  5 
now ow y d an y ch  książek . W ro k u  
1937 n a  jednego  m iesz k ań ca  w y p a ­
da ło  now o w y d an y ch  k siążek  — 
0,7. K siążk a  s ta ła  się  dziś w  Polsce 
a r ty k u łe m  m asow ym . („Pan T a d e ­
usz" zosta ł w y d an y  w  h a k ła d z ie  1,5 
m ilio n a  egzem plarzy . W ro k u  b ieżą  
cym  ukaże  się  6 m ilionów  książek  
w  cen ie  2 zł. 40 g r. za je d e n  tom , 
a w ięc  w  cen ie  paczk i tan ich  p ap ie  
rosów . Ilość b ib lio tek  w  k ra ju  p rze  
k racza  51 tys., a ilość tom ów  w  b i­
b lio tek ach  sięga 33 m ilionów .

N ied aw n o  o tw a rto  ty siączn e  s ta łe
k in o  w ie jsk ie , p o w sta je  now y ty ­
siąc w ie jsk ic h  św ie tlic . S ta ty s ty k a  
życia k u ltu ra ln e g o  w  P olsce  posłu ­
gu je  się coraz w iększym i liczbam i 
m ów iąc  o s łu chaczach  ra d ia , o zw ie 
dzający ch  m uzea, o w idzach  k in o ­
w ych  i te a tra ln y c h , o czy te ln ik ach  
gazet.

Jak w ciągu 25 lat 
odrobiono wielowiekowe zaległości

liczne linie tram w ajow e. C hciałam  
znaleźć hotel, u> k tó ry m  za tr zy m a  
liśm y  się przed 12 la ty , ale na  
jego m ie jscu  sta ły  ju ż  nowe, p ięk  
ne g m achy .

M A R Z E N IE  m o je  — w ie lk i  f i lm  o
K azachstan ie  —  spełniło się W 

1950 r. W raz z  grupą p ra c o w n ikó w  
a łm aatask iego  s tu d ia  film ow ego  
rozpoczęłam  nakręcanie kolorowe­
go f i lm u  dokum entalnego o K azach­
sk ie j S R R . O d p ie rw sze j ch w ili by  
liśm y  w  posiadaniu  bogatego  ! róż­
norodnego m ateria łu . P rzed  n a m i te 
ża ł ogrom ny, n ie z w y k le  b oga ty  
kra j, c iągnący się  od m orza  K a sp ij  
sk iego  do A łta ju , od gór U ra lsk ich  
do T iań -Szan ia , k ra j p osiada jący  po  
tę żn y  p rzem ys ł, przodu jące , no w o ­
czesne  ro ln ic tw o , no w e  m iasta , a 
w śród  n ich  p iękn ą  sto licę  K a za ch ­
sk ich  g ó rn ikó w  ■— K aragandę. W i­
d z ie liśm y  pracę, k tó re j z pom ocą  
p rzyszła  na jn o w sza  tech n ika , o lb rzy  
m ie  zb io rn ik i W odne  i sieć ka n a łó w  
n a w adn ia jących . Z w ie d z iliśm y  za­
k ła d y  p rzem ysło w e , fa b ry k i, ko lcho  
zy , w y so ko g ó rsk ie  p a stw iska  i n o ­
w oczesn e  tea try . S ta ra liśm y  s ię  po  
znać różnorodne i bogate ży c ie  re ­
p u b lik i, a b y  opow iedzieć  o n im  w  
film ie .
T y j /E w szy s tk ic h , n a w e t na jbar-  

d zie j o d leg łych  za k ą tk a c h  re­
p u b lik i W idzie liśm y , ja k  po w ażn ą  j 
cen n ą  siłą  spo łeczną  sta ła  się ko­
b ieta  k azach sk a . D aw niej z a h u k a n a  
i pozbaw io n a  w szelk ich  p ra w  — d ii  
s ia j czu je  się  ona p ew n ie  zarów no  
na se s ji R ad y  N a jw y ższe j, ja k  i w  
labora tor ium  n a u k o w y m , p rzy  w a r  
sztacie  fa b ry c zn y m , c zy  w  ko łcho ­
zie.

W śród K azachów  is tn ie je  w ie lk i  
pęd  do n a u k i. W szy s tk ie  drogi do  
o św ia ty  sto ją  p rzed  n im i o tw o rem . 
W rep u b lice  is tn ie je  ponad  osiem  ty  
sięcy szk ó l  i dw adzieśc ia  sześć w y ż  
szych  za k ła d ó w  n a u k o w y c h .

P odczas n a kręca n ia  f i lm u  p o zn a ­
liśm y  k ra j w sze rz  i w zd łu ż . S zc ze ­
gó ln ie  p ię k n ie  w y p a d ły  zd jęc ia  je d  
ne] z  n a jb o g a tszych  fe r m  ho d o w la ­
n y c h  „K e n es“ (re jon  M erken tsk i). 
Na w y so k o śc i trzech  i pól ty s ię cy  
m e tró w  rozpościera  się  ta m  a lp e j­
sk a  łąka , na  k tó re j  w io sn ą  w y p asa  
ją  się o lb rzym ie  sta d a  m leczn o  • 
b ia łych  ow iec. W śród śn iegów  k w it  
ną  róże, sm ukłe  sosny ta ń sza fisk ii  
p n ą  się k u  niebu.

U w agę naszą  zw ró c iły  p iękn e  ty  
PV górali, sm agli, rośli pasterze , 
zgrabne, dorodne k o b ie ty  i brązow e  
od słońca dzieciaki. 
l \ f  A K R Ę C A N IE  f i lm u  trw a ło  k il 
1 y  ka  m iesięcy . P rzez ten  czas m ie  
liśm y  m ożność  przeko n a ć  się  naocz  
nie, ja k  z zacofanej{ ca rsk ie j p ro te in  
cji, K a za ch sta n  s ta ł się u p rzem ys ło  
Wioną, bogatą i k u ltu ra ln ą  re p u b li­
ką.

L . S T E P A N O W A ,
la u rea t N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j

A m a to rsk i zespól taneczny  Z a  
kładów  P rze m y ślu  B aw ełn ia­
nego im . H a rn a m a  w  Ł odzi 
n a leży  do na jlep szych  w  Pol­

sce.

W ie jsk ie  zespo ły  a r ty s tyc zn e  
z  ka żd ym  rok iem  ro zw ija ją  
coraz bardziej ożyw ioną dzia­
łalność. N a  id ję c iu  chór Z w ią ż  
k u  Sam opom ocy C h łopskiej z  
K asilanu  w  powiecie C hełm ­

skim..

N ie p o tra fim y  w y o b raz ić  sobie 
dziś ż ad n e j fab ry k i, ż ad n e j w iększej 
bu d o w y  bez  św ie tlicy  robo tn iczej, 
żadnego  o środka przem ysłow ego  bez 
k lubu  czy Dom u K u ltu ry .
I fU L T U R A  przez  sw ą  pow szech- 

ność, przez  w zbogacen ie  je j do 
ro b k u  czynnym , tw ó rczy m  udz ia łem  
m as, s ta je  się p raw d z iw ie  n a ro d o ­
w a, sz tu k a  sw ą  ro lę  sp e łn ia  n ie  w o 
bec k rę g u  w y b ra n y c h  — ja k  n ie ­
gdyś — odbiorców , lecz w obec całe  
go n a ro d u . I d la teg o  p ro je k t K o n ­
s ty tu c ji  P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L ud o w ej w  a r ty k u le  64 g łosi: „P o l­
sk a  R zeczpospo lita  L u d o w a" tro sz ­
czy się  o rozw ój l i te ra tu ry  I sz tuk i, 
w y raża jący  po trzeb y  i d ążen ia  naru  
d u , o d p o w iad a jący  n a jlep szy m , p o ­
stęp o w y m  tra d y c jo m  tw órczośc i poi 
sk ie j.

P a ń s tw o  L u d o w e s ta ło  się  dziś 
w ie lk im  m ecenasem  sz tuk i, d la tego  
ceni sw ych a rty s tó w  n a  ró w n i z ty ­
m i w szystk im i, k tó rzy  sw ą  m yślą, 
sw ą p ra c ą  w zb o g aca ją  tw órczo  doro  
b ek  n a ro d u , p rzy czy n ia ją  s ię  do roz 
w o ju  jego życia.

„P o lsk a  R zeczpospolita  L u d o w a 
— czy tam y  w a rty k u le  64 p ro jek tu  
K o nsty tuc ji —  szczególną opieką 
o tacza in te ligencję  tw órczą  —  pra  
cow ników  n a u k i, o św ia ty , l i te ra tu ry  
i sz tu k i o raz  p ion ie ró w  p ostępu  t e ­
chnicznego, rac jo n a liza to ró w  i w y ­
nalazców ".

K o n s ty tu c ja  nasza  to n ie  zb ió r de 
k la ra c ji  1 fo rm u ł. J e j  a r ty k u ły  w y ra  
s ta ją  z życia, k tó re  ro zw ija  się n ie ­
u sta n n ie . D la tego  je s t ona  źródłem  
siły  tw ó rcze j, zap ew n ia ją ce j jeszcze 
w sp an ia lszy  rozw ój n a ro d u , je s t 
dźw ign ią  p raw dziw ego  postępu .

P racow nicy F a b ry k i „Rygot- 
w a r“ w y stęp u ją cy  w  sztuce  
Gogola „M artw e dusze“ ubie­
ra li na  ka żd ym  w ystęp ie  za ­

służone oklaski.

Odbudowa
zabytku
architektury

f j  IE D A L E K O  L e n in g r a d u ,  w  P e t r o -  
d w o r c u ,  z n a jd u j e  s ię  z a b y te k  a r  

c h i t e k tu r y  r o s y j s k ie j  z X V III  w ie k u  — 
W ie lk i  P a ł a c  P e t e r h o f s k i ,  k tó re g o  ś r o d ­
k o w a  c z ę ś ć  z o s ta ła  w  c z a s ie  w o jn y  
p r z e z  n a je ź d ź c ó w  h i t l e r o w s k ic h  w y s a ­
d z o n a  w  p o w ie t r z e .  P o z o s ta ł  t y lk o  n a  
w p ó ł  z b u rz o n y  s z k ie l e t  g m a c h u  z p u ­
s ty m i  o tw o r a m i  o k ie n .

O b e c n ie  o d b u d o w a n o  Ju ż  ś c ia n y  g m a  
c h u  a  w  w ie lu  s a la c h  u ło ż o n o  b e lk i  
s k le p ie ń  m ię d z y p ię t ro w y c h .  W y g lą d  z e ­
w n ę t r z n y  p a ła c u  o r a z  w s z y s tk ie  s a le  
d o p r o w a d z a  s ię  d o  p o p r z e d n ie g o  s ta n u  
B u d o w n ic z o w ie  c z y n n i  p r z y  r e k o n s t ru J c  
c j i  g m a c h u ,  o p i e r a j ą  s ię  n a  d o k u m e n ­
ta c h  h i s to r y c z n y c h ,  r y s u n k a c h ,  s z ty ­
c h a c h  i o p is a c h .  W le c ie  b ę d z ie  Ju ż  f a ­
s a d a  p a ła c o w a  o d b u d o w a n a  o d  s t r o n y  
d o ln e g o  p a r k u ,  a n a  j e j  t l e  s ta n i e  s ły n ­
n a  f o n ta n n a  z p o s ą g ie m  S a m so n a .



W alka z pokojem i remilitaryzacja N iem iec

to program atlantyckiego gaułeitera
S tr. i SŁOW O P O L S K I*

ubiegającego się o fotel 
prezydenta USA
TM IE  by ło  d la  n ikogo  n iespodzian- 

k ą , g d y  g e n e ra ł D w ig h t D. E i­
se n h o w e r  zd ecydow ał się  w reszc ie  
n a  o św iadczen ie , że je s t  cz łonk iem  
p a r t i i  r e p u b lik a ń sk ie j i że gotów  
je s t  „pośw ięcić  się  n o w y m  i od p o ­
w ie d z ia ln y m  ob o w iązk o m  p re z y ­
d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych*'.

S k o ń czy ła  się  cy n iczn a  szopka. 
E ise n h o w e r  p rz e s ta ł u d aw ać , że n ie  
in te re s u je  się  p o lity k ą , że n ig d y  n ie  
m y ś la ł o p re z y d e n tu rz e .

A G E N T  W A L L  S T R E E T

T  A K O  p o te n c ja ln y  p re z y d e n t S ta -  
J  nó w  Z je d n o czo n y ch , E isen h o w er 
m a  dw ie  cechy  o d p o w iad a jące  w y ­
m ag an io m  ludzi, k ie ru ją c y c h  fin an

Dość lu d zk i sposób
A M E R Y K A ftS K IE  czasop ism o  

* *  p o św ięco n e  w ie d z y  o ch rześc i­
ja ń s tw ie  „ C hristian  S c ien ce  -M oni 
to r" , p rzy ta c za  opis dzia ła lności w  
K o re i p a tro lu  w o jsk  U S A  w
•mroźny dzień  s ty czn io w y  ro ku  
1952.

„Patrol za tr z y m u je  się  p rzed  
n ęd zn ą  ch a tką . W lep iance  m iesz  
k a  ro d zin a  ko rea ń ska : ko b ie ta  sta  
rżec  w  agonii i chora  d z ie w c z y n ­
ka . Z a w ia d o m io n o  ko b ie tę , iż  po­
zo s ta w ia  się  je j  10 m in u t czasu  na  
o p u szczen ie  cha ty .

K o b ie ta  p r zy w ią zu je  sobie  dzie  
c ko  do p leców , a pośc ie l k ła d zie  
n a  g łow ie . W kw a d ra n s pó źn ie j 
w s zy s c y  zn a jd u ją  się ju ż  na  d ro ­
dze. D ow ódca p lu to n u  sp o k o jn y m  
ru c h e m  p o d k ła d a  pod  ch a tę  za p a ­
la jącą bom bę. P a tro l ru sza  w  dro  
gę-

B o m b y  zapa la jące  rzu co n e  na  
in n e  zg ru p o w a n ie  ch a t d o ko n u ją  
sw eg o  dzie ła . W oddali w y b u c h a ­

ją  s łu p y  dym u .
C zasop ism o  za m ie szcza  te ż  o p if  

p ew n eg o  obozu , n a d m ien ia ją c , że  
n a le ży  on do „ lepszych". W b u d y n ­
k u , w  k tó r y m  u m ieszczo n o  w ię ź ­
n ió w , n ie  m a o k ien  ani d rzw i. G dzie  
n ieg d z ie  o tw o ry  za tk a n o  słom ą. 
W iększo ść  w ię źn ió w  le ży  p o k o te m  
na  ko ry ta rza ch . W ie lką  za le tą  b u ­
d y n k u  je s t  to, iż  posiada  dach. Jes t 
n a to m ia s t s tra sz liw ie  p rzep e łn io n y . 
W  izb ie  o 33 m e tra c h  k w a d ra to w y c h  
p rz e b y w a  27 w ięźn ió w . W szęd zie  w i  
dać bose dziec i w  le k k ic h  su k ie n ­
ka ch  lub  b ie liżn ie . W  c a łym  obozie  
je s t  ty lk o  je d n a  s tu d n ia  i o dczuw a  
się  w ie lk i  b ra k  w o d y .

C h rześc ija ń sk ie  czasop ism o, aby  
n ie  d ra żn ić  u czuć  sw y c h  c z y te ln i­
kó w , w y b ra ło  o czyw iśc ie  ty lk o  bar  
d zie j „lu d zk ie “ op isy  n iszczen ia  w si 
ko re a ń sk ic h  czy  te ż  o brazy  obozów  
śm ierc i. C y n izm  p e w n y c h  s fe r  m ie  
n iących  się „ ch rześc ijańskim i"  bu­
d zi odrazę m ilio n o w y c h  m as ka to li 
k ó w  w  c a ły m  śvjiecie, in a cze j p o j­
m u ją cych  „wiedzę ch rześc ijańską", 
n iż  a m eryka ń sk ie  p ism o „ C hristian  
Science M o n ito r“ .

sow ym i o p e rac jam i S tan ó w  Z jedno  
czonych i k tó rzy  n a le g a ją , aby  
p a r t ia  re p u b lik a ń sk a  w y su n ę ła  go 
jak o  sw ego k a n d y d a ta  w w yb o rach  
n a  p rezy d en ta .

P rz e d e  w szy stk im  zobow iązał 
się on ca łkow icie  po p ie rać  tru m a  
n o w sk ą  lin ię  p o lity k i z ag ran icz ­
n e j i k o n ty n u o w ać  u z b ra ja n ie  Nie 
m iec zachodn ich  o raz  o rg an izo ­
w an ie  a n ty ra d z ie c k ie j a rm ii w  Eu 
rop ie  zacho d n ie j. P o  w tó re  — E i­
se n h o w er so lid a ry zu je  się ca łk o ­
w icie  z lin ią  p o lity k i w e w n ę trz ­
n e j  sw ego n a jp o w ażn ie jszeg o  r y ­
w a la , o ile  chodzi o k a d y d a tu rę  
z r a m ie n ia  p a r tii  re p u b lik a ń sk ie j, 
s e n a to ra  R o b e rta  T a fta .

P R Z E C IW  P O K O JO W I

T T  A N D LA R ZE śm ierc i m a ją  w ięc 
“  pew ność, że zw ycięstw o  E isen ­
h o w era  w  w y b o rach  n ie  p rzy n iesie  
re d u k c ji  p ro g ra m u  zbro jen iow ego , 
k tó ry  p o zw ala  ich fa b ry k o m  p rtw o- 
w ać p e łn ą  p a rą . N ie m uszą  się rów  
n ież  obaw iać , że zm n ie jszy  on  n a ­
cisk  w  d z iedzin ie  fin an so w e j i m ili 
ta rn e j  n a  k r a je  E u ro p y  zachodn ie j, 
gdzie  lo k u ją  on i o lb rzy m ie  k a p i ta ­
ły. N ik t ch y b a  i*ie rzu ca ł w ięcej o- 
be lg  n a  Z w iązek  R adzieck i, ja k  E i­
se n h o w er i n ik t  n ie  d aw a ł w ię k ­
szych g w a ra n c ji  o d ro d zen ia  m ili ta -  
ry zm u  niem ieck iego .

Podczas sw ej k ró tk ie j k a r ie ry  rek  
to ra  U n iw e rsy te tu  C o lum bia  — k tó  
r a  ró w n ież  ob liczona b y ła  n a  w yw o 
ła n ie  w śró d  sp o łeczeństw a a m e ry ­
k ań sk ieg o  w rażen ia , że je s t on  n ie  
ty lk o  w o jskow ym , lecz  pokojow o

p ra c u ją c y m  cyw ilem  — E isen h o w er 
w yg łosił w  lis to p ad z ie  1949 ro k u  
p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  o b u rza ł 
się n a  A m ery k an ó w , iż „ch cą  m ieć 
sz am p an a  i k aw io r, k ied y  po w in n i 
zadow olić  się  p iw em  i p a ró w k am i" . 
Z b y t w ie lk ą  w ag ę  — m ów ił on  — 
p rz y w ią z u ją  A m ery k an ie  do  k o n ie ­
czności zabezp ieczen ia  się  p rzed  bez 
robociem , p rzed  o b aw ą o przyszłość. 
Z by t w ie lu  ludzi p o szu k u je  ja k ie jś  
iluz ji, z w an e j b ezp ieczeństw em ". W 
in n y m  p rzem ó w ien iu  E isen h o w er 
s tw ie rd z ił, że je ś li A m e ry k a n ie  p ra g  
n ą  b ezp ieczeństw a, m ogą iść do w ię 
zien ia . B ędą ta m  m ieli dosyć jed ze ­
n ia ,-d a c h  n a d  g łow ą i łóżko do spa  
n ia .

W A R T PA C  PA ŁA C A ...

\ A J  TY C H  słow ach  zam y k a  się fa  
* '  szystow sk i „p ro g ra m " E isen ­

ho w era , d la  k tó reg o  „w olność" o - 
znacza n iczym  n ie sk rę p o w a n y  w y ­
zysk  ro b o tn ik ó w  p rzęz  f a b ry k a n ­
tó w  i b an k ie ró w , z a ra b ia ją c y ć h  n a  
p rzy g o to w an iach  do w o jn y . To są 
p rzyczyny , k tó re  czyn ią  osobę E i­
se n h o w era  ta k  p o n ę tn ą  d la  b an k ie  
"ów  am ery k ań sk ich . N iek tó rzy  z 
k a n d y d a tó w  n a  p re z y d e n ta  p ró b o ­
w ali, b y  w p ro w ad z ić  faszyzm  do 
B ia łego  D om u ty ln y m  w ejśc iem . Ca 
ła  zaś d ro g a  życiow a g e n e ra ła  E isen  
h o w era  p ozw ala  p rzypuszczać , że on 
o tw o rzy  p rzed  faszyzm em  fro n to w e 
d rzw i B iałego  D om u, gdy ty lk o  oko 
liczności n a  to pozw olą.

M iędzy  E isen h o w erem  i T ru m a -  
n e m  n ie  m a  zasad n iczy ch  różnic. 
C iek aw y  je s t  fa k t, że to  w łaśn ie  
T ru m a n  — zgodnie z w iad o m o śc ia ­
m i w  p ra s ie  —  u siło w a ł uzy sk ać  zgo 
dę  E isen h o w era  n a  w y su n ię c ie  jego  
k a n d y d a tu ry  przez  tru m a n o w sk ą  
p a r t ię  dem o k ra ty czn ą ., O ile  zaś cho 
dzi o s e n a to ra  T a f ta  —  d rug iego  
k a n d y d a ta  p a r t i i  re p u b lik a ń sk ie j — 
z k tó ry m  E isen h o w er b ędzie  m u sia ł 
stoczyć „w a ln ą  b itw ę" , je s t  on je ­
szcze b a rd z ie j zaw z ię ty  niż T ru m a n  
i E isen h o w er w  sw ych  o tw a rty c h  
w y s tą p ien iach  an ty ro b o tn ic zy ch  i 
ta k , ja k  oni, p rze  do w ojny .

Spacerkiem
po Karpaczu

S ta n is ła w  C . z  W a łb r z y c h a  z a p y ­
t u j e  n a s  w  j a k i  s p o s ó b  p o w s ta ją  
g r o ty  p o d z ie m n e .

W o d y  d e s z c z o w e  s p a d a j ą  n a  z ie ­
m ię ,  w s i ą k a j ą  w  n ią ,  p r z e n i k a ją  
w ie le  w a r s tw  i d o p ie r o  g d z ie ś  w  
g łę b i  łą c z ą  s ię  w  d e l i k a tn e  s t r u ­
g i. W  d a ls z e j  d r o d z e  m o g ą  z n ó w  
z n a le ź ć  s ię  n a  p o w ie rz c h n i  z ie m i  
j a k o  ź ró d ło ,  p o to k i  i r z e k i .  J e ż e l i  
t e  z ja w is k a  o d b y w a ją  s ię  w  o k o l i ­
c y  o b f i t u j ą c e j  w  p o k ła d y  w a p n ia  
to  s t r u g i  t e  p o t ę ż n ie ją ,  d r ą ż ą  w  
s k a ła c h  k o r y t a r z e ,  k a n a ły ,  j a s k i ­
n i e  i  w y p ł y w a j ą  n a  ś w ia t ło  d z ie ń  
n e  j a k o  p o tę ż n e  r z e k i .  W o d a  b o ­
w ie m ,  d z ię k i  o b e c n o ś c i  b e z w o d n i ­
k a  w ę g lo w e g o  ( C 0 2), ro z p u s z c z a  
w a ip ie ń . T e n  p*roces c h e m ic z n y  o d  
b y w a  s ię  n a  o lb r z y m ią  s k a lę .  O b ­
l ic z o n o ,  n p . ,  że  w o d o c ią g i  W ie d ­
n i a  z b ie r a ją c e  w o d ę  z g ó r  w a p i e n ­
n y c h ,  p r z y n o s z ą  r o c z n ie  p rz e s z ło  
4.000.000 k g  te g o  m in e r a ł u  w  s t a ­
n i e  r o z p u s z c z o n y m .

C z a s e m  j a k i e ś  b l iż e j  n i e z n a n e  
p r z y c z y n y  z m ie n ia j ą  a lb o  w s t r z y ­
m u ją  z u p e łn i e  k r ą ż e n i e  w ó d  p o d ­
z ie m n y c h  i s z c z e l in y  w  s k a ła c h  
w a p ie n n y c h ,  w  k t ó r y c h  h u c z a ł  
w a r t k i  p r ą d  w o d y ,  w y s y c h a ją  z u ­
p e łn ie .  O tw o r y ,  z  k t ó r y c h  t r y s k a ­
ł a  k r y s t a l i c z n ie  c z y s ta  i z im n a  w o  
d a  n a  p o w ie r z c h n ię  z ie m i,  p r o w a ­
d z ą  t e r a z  d o  p u s ty c h ,  c ie m n y c h  
c z e lu ś c i .  W  t e n  s p o s ó b  p o w s ta ły  
n p .  g r o ty  w a p i e n n e  w  O jc o w ie  
p o d  K r a k o w e m ,  w  D e m ia n o w i-  
c a c h ,  w  P o s t o jn i e .  G r o ty  m o g ą  
b y ć  s u c h e  l u b  te ż  p ły n ą  p r z e z  n ie  
r z e k i ,  tw o r z ą c e  c z ę s to  j e z io r a .

D łu g i  c z a s  m y ś la n o ,  że  w  g r o ­
t a c h  n i e  ż y ją  ż a d n e  z w ie rz ę ta .  D o  
p i ę r o  o d k r y c i a  k o ś c i  n ie d ź w ie d z i  
i  l u d z i  k o p a ln y c h  z a d a ły  k ła m  

• ty m  p r z y p u s z c z e n io m .  D z is ia j  p o  
w ie lo l e tn i c h  b a d a n ia c h ,  w ia d o m o , 
że  w  p o d z ie m ia c h  ż y je  d u ż o  z w ie  
r z ą t .  W ie le  z n ic h  n ie  w y s t ę p u je  
n ig d z i e  p o z a  j a s k in ia m i .  C ia ło  ich  
p r z y s to s o w a ło  s ię  w  r ó ż n y  s p o s ó b  
d o  z m ie n io n y c h  w a r u n k ó w  ż y c ia .

C ie m n o ś ć  g r o t  s p r a w ia ,  że  z m y s ł  
w z r o k u  s t a j e  s ię  z u p e łn i e  b e z w a r  
to ś c io w y .  S t ą d  te ż  w s z y s c y  p r a w ie  
j a s k in io w c y ,  o b o ję tn i e  c z y  b ę d ą  
t o  r y b y ,  c z y  o w a d y ,  c z y  s k o r u p ia  
k i ,  ś l e p n ą  z u p e łn ie .  N a to m ia s t  i n ­
n e  ic h  z m y s ły  d o s k o n a lą  s ię  n a d ­
z w y c z a jn i e .  p r z e d e  w s z y s tk im  z a ś  
d o ty k  i w ę c h .

TU RY ŚCI MIMO W OLI.

P R Z Y J E C H A Ł Y  „cepry"  z ' 
W a rsza w y , K ra ko w a , P ozna­

n ia , Łodzi —  kto  by ich ta m  zresz  
tą  w szys tk ich  w y liczy ł —  na wcza 
sy  do K arpacza  — B ieru tow ic  
(D olny  Ś ląsk , pow. Jelonia Góra, 
550 m  n. p. m .) . P opatrze li na 
Śnieżkę , na górk i —  pagórki, na 
św ierkow e lasy w  śn ieżnych  kożu­
chach i o rzekli:

—  A  to ci g ó ry ! O ho, ho !! A  
śn iegu  t,o ty le  naraz naw aliło , co 
na K rakow skie  Przedm ieście, albo 
na ulicę P io trko w ską  pi*r:ez całą 
zim ę!

1 zaczęli sie drapać, ale nie za 
uchem , ty lko  po tych  górkach: 

od p u n k tu  roz­
dzielczego F W P  

do w yznaczo­
nych  dom ów  

w ypoczynko­
w ych. Doszli do 
K arpacza  — 
śródm ieścia i 

pow iedzie li: 
p, ,U f f ! “ A ci, co 
dosta li skiero- 
V’ańie do B ie­

ru tow ic ,0 100 m  w yżej, ro ze j­
rzeli się za sankam i. N a w e t by­
ły :  tak ie  trzym a ją ce  się k$ipy na 
słowo honoru, ale za to z rozgło­
śnie dźw ięczącym i dzw onkam i. I 
niedrog ie: 10— 15 zł od łebka, za 
leży od ilości „ tych że“ w  pojeź- 
dzie.

T ró jka  sy m p a tyczn y ch  Wielicz­
ko  - kra ko w sk ich  w czasow iczów  
zam ów iła  sa n k i od w y ro stk a , ofe 
ru jącego  „t a k o w e P r z y b i e g ł  za  
chw ilę z sankam i... dziecinnym i, 
ułoży ł na  n ich  w a lizk i gości, za­
w ołał „ jazda!"  i pobiegł z sanecz 
ka m i w  górę. W czasow icze za nim . 
W  tru d n ie jszyc h , bardzie j s tro ­
m ych  m ie jscach  podchodzili pod 
górę przepisow o na czw orakach.

W  B ieru tow icach  w y ro ste k  za- 
inkasow ał po 10 z l  od łebka, a 
g d y  owi tu ry śc i m im o woli sk a r­
ży li się na tru d y  w sp inaczki, po­
w iedzia ł:

P R Z Y G O D Y  F E L K A  W E G 1 E L K A

N A P A Ś Ć  była  ta k  niespodzie­
w ana , że m a łpo ludy  n ie s ta -  

w ia ły  n a w e t n a jm n ie jszeg o  oporu. 
W  w irze  w a lk i zgasły  pochodnie, 
a ognisko zdep tano . B ó j a w ła- 
ściióie rze ź  odbyw ła się w ięc w  
zup e łn e j ciem ności. W kró tce  też 
n iedob itk i p ra -ludzi u m y k a ły  w  
popłochu, pędzone przez las s tra  
chem  i  k r zy k ie m  pogoni.

—  Z n ilcn ijm y  i  m y !  —  W ęgie­
lek pociągnął Ja n k a  za  rękę . —  
N ie  m a m  ochoty szu ka ć  tu  guza.

L edw ie je d n a k  u czyn ili parę kro 
ków  w  ciem nościach, Ja n ek  po­
czuł, że trac i g ru n t pod noga/mi i 
zw a lił się prosto  w... w ilczy  doi, 
k tó r y  n iedaw no przygo tow ali. J e ­
dnocześnie w p ro st na  k a r k  spadł 
m u  W ęgielek.

—  K to  pod k im  dołki kop ie ...—  
rzek ł ze złością, pocierając obola­
łe plecy.

—  N ie  n a rze k a j —  pocieszył go 
W ęgielek . —  T en  dół to przecież  
n a jle p iza  k ry jó w k a , w  k tó re j prze  
sied zim y  do rana.

O św icie  w yg ra m o lili się na  po 
w ierzchn ię  i o k ilka d z ie s ią t kro­
ków  od siebie u jrz e li  k ilk a  sza ła­
sów.

(5 1 )

—  Ł adnie  śm y  iepad li! —  jękn ą ł 
W ęgielek. —  P rzecież to je s t  na 
pew no obozow isko nocnych rabu­
siów.

G dy dom aw iał te słow a zza po­
bliskiego krzeum  w yszed ł ros ły , 
odziany w  sk ó ry  chłop i zb liży ł 
się do nich. Z a m a rli ze s tra ch u »

—  E iose tse j yw  otk?  — r y k ­
nął. (D . c. n .) .

—  A le  za to n c h tig  pierw sze­
go dnia fe s t  n a uczylista  się ła­
zić po górach, nie?!

M E C E N A SI S rO R T U
y u  Z E S P O Ł A C H  wozasoimczóio  
•  ^  sportow cy, tacy  z p raw dzi­

wego zdarzen ia  zaczęli odgryw ać  
rolę dom inującą. P rzy  ogólnym  
stole głośno rozpraw ia li na  te­
m a t jakości śn iegu, sm arów  do 
n art, zjazdów , szusów , skoczni, sla  
łomów i k ra ks. Żeby nie pozostać  
w tyle, cały zespół zaczął pozo- 
vm ć na narciarzy . P anie w  w ieku  
balzakow skim  oraz panow ie z po­
dagrą  od rana  do nocy parado­
wali w  sportow ych  stro jach . W y ­

pożyczyli też, 
co m ogli, z

w ypo życza ln i 
n a r t i  sp rzę - 
tu  sportow e­
go F W P  w

B ieru to w i­
cach. Z łośli­
w i tw ierdzi­
li, że w ielu
pożyczało sa­
m e k i jk i  do

nart, tak ie  tw arzow e.
M im o ujednolicenia  stro jów , to­

w arzystw o  podzieliło się na g ru ­
p y :  jed n i robili w yso ko g ó rsk ie (!)  
w y p ra w y  do Sa m o tn i na Śnieżce , 
inn i w yczyn ia li k r is tia n ie  m iędzy  
szosą, a lasem , a jeszcze inn i psu  
li śnieg, na „oślej łączce'*. Pozo­
sta li, w ychylen i do pasa z okien  
pokojów , w ym achu jąc  z  p a sją  k i j  
ka m i n arc iarsk im i, wołali w  kie­
ru n k u  tre n u ją c ych  n a rc ia rzy :

—  B a rd zie j do przodu się pan  
pochylaj, panie w  żó łtym  sza lik u 9 
kied y  pan zjeżd ża sz! O dważnie, 
ty lko  odw ażnie! (to  do uroczej pa  
n ienki w  n iem n ie j uroczym  ka p ­
tu rk u ) . A  to się pan rozłoży łeś! 
A  pozbierasz się pan sam ? H e, 
he, a to ci sportow iec!..,

ŻYCIE TO W A R ZY SK IE

P O D O BNO  jed zie m y  na  w cza­
sy , po odpoczynek, zdrow ie i  

radość. Do tych tr z tc h  wczaso­
w ych  celów dodalibyśm y jeszoze  
j e d e n : rozw ój in s ty n k tó w  tow arzy  
skich. D ziw icie się? N o, to posłu­
cha jcie!

Ja k  tu  nie być to w a rzy sk im (ą ), 
gdy w  O środku F W P  s ły szy sz :

—  Zam ieszkacie  w  D om u W ypo  
c zyn ko w ym  „C hrobry“ („Bałtyk**, 
„ Syrena(t, „Gościnny D w ór“ itd , 
i td .) . W  poko ju  będziecie m ieli 
trzech  w spó łtow arzyszy . S a m i sym  
p a tyczn i ludzie!

N a  takie  ośw iadczenie, i  t j  po­
s ta n a w ia sz być n a d zw ycza j sy m ­
p a tyczn y  (a )  dla sw ych w spółm ie- 
o - r i f" " t^ r a ln ie , płci te j  sa ­

m e j) :  jes te ś  u j­
m u ją cy , pogodnie 
uśm iechnię ty , ży ­
czliw y, rozm ow ­
ny. S a m  się po 
p rostu  dziw isz, 
ja k i  to p o tra fisz  
być m iły . Po k il­
ku  dndach okazu, 
je  się, że naw ią­
za ły  się m iłe ko­
leżeństw a. G rup­

k i zap rzy ja źn io n ych  razem  chodzą  
na w ycieczki, n a rty , spacery, ra ­
zem  siada ją  do stołu i robią w y ­
pady na pocztę (ożyw iona  kores­
pondencja  oraz oczekiw anie na  
p rzekaz p ien iężny z dom u). N o, i 
proszę: czy w czasy  nie ro zw ija ją  
w rodzonych ga tu n ko w i ludzk iem u  
in s ty n k tó w  tow arzyskich?

H . P A S Z K O .

J a d w ig a  Jędrze jow ska

UflODlM M  SjGm/x k firw
P RZED tu rn ie je m  w W im ble- 

don ie  w 1937 r. p ow sta ło  m a 
łe n iep o rozum ien ie  pom iędzy m ną 
a  naszym  Z w iązk iem  T enisow ym . 
Ja  uw aża łam , że p o w in n am  udać  
się  w cześniej do A nglii i g rać  w 

.tu rn ie ja c h  na tra w ia s ty c h  k o r­
tach , aby się z n im i ca łkow icie  
o trzask ać , a rów nież  p rzy zw y ­
czaić do k lim a tu  ang ie lsk iego . 
Z w iązek był p rzeciw nego  zdania. 
P an o w ie  z za rząd u  ob aw ia li się, 
że tu rn ie je  zby t m nie w yczerp ią  
i na  k o rtach  W im bledonu  s ta n ę  
p rzem ęczona.

P rz y p u szcz a ln ie  Z w iązek  był 
rów nież  p rzeciw ny  m ojem u wcześ 
n ie jszem u  w yjazd o w i z przyczyn  
finansow ych . W Z w iązku  n igdy 
się n ie  p rze lew ało , p ien iędzy  n ie  
było. P Z T  u trzy m y w an y  b y ł je ­
d yn ie  z n iew y so k ich  sk ła d ek  k lu 
bó v p ro w in c jo n a ln y ch  (były to 
zresz tą  św ia d czen ia  jed n o s tro n n e , 
gdyż Z w iązek  w  zam ian  za sk ład  
k i nic k lu b o m  n ie  d aw ał, in te re ­
su ją c  się  n iem a l w y łączn ie  te n i­
sem  w yczynow ym ).

Je d y n y m  dochodem  Z w iązku  
były  m ecze o P u c h a r  D avisa, k tó  
re  je d n a k  ro zg ry w an o  ra z  do ro ­
ku. Je ś li d ru ż y n ie  po lsk ie j u dało  
się  g rać  w W arszaw ie  i zw y­
ciężyć, w ów czas zy sk iw an o  p ra ­
w o do d ru g ieg o  sp o tk a n ia  W ta ­
k im  w y p ad k u  m ożna było liczyć 
n a  dochody  Je ś li je d n a k  lo so w a­
n ie  by ło  d la  P o lsk i n ieszczęśliw e, 
ró w n a ło  się to  k a ta s tro f ie  f in a n ­
sow ej. N ie by ło  n a  n ic  p ien iędzy ,

a o sp ro w ad ze n iu  choć jednego  
tre n e ra  n ie  było  m ow y. P Z T  n ie  
o trzy m y w ał żad n y ch  su b w en cji 
od rządu .

W sezonie 1937 r. czu łam  się 
ta k  d oskona le , m ia łam  ty le  sił, 
żyw otności i radości życia, że n ie 
o b aw ia łam  się przem ęczen ia  przed  
W im bledonem . Szczególnie zw y­
c ięstw o  nad  Ja co b s  w  P a ry żu  
dodało  mi o tuchy  i w p łynęło  na 
zw iększen ie  odporn o śc i psychicz 
nej.

Z aczęłam  w ięc ro zg ry w a ć  se rie  
tu rn ie jó w  p rzed w im b led o ń sk ich . 
N a t ra w ie  w  W eybrigde  p o k o n a ­
łam  A n g ie lk ę  L y le  6:3, 6:4, F ra n ­
cuzk ę  H en ro tin  4:6, 6:3, 6:2 i w  fi 
n a le  s ta n ę ła m  oko w oko p rze ­
ciw  d ru g ie j rak iec ie  A m ery k i — 
M arb le .

M a rb le  p rzy b y ła  po ra z  p ie rw ­
szy do E uropy  op ro m ien io n a  a -  
m e ry k a ń sk ą  rek lam ą . Y ankesi u -  
m ieli lan so w ać  sw e gw iazdy , wy 
nosząc je  pod n iebo , pisząc o 
w sp an ia ły ch  za le tach . B ył to ja k  
by sys tem  z a s tra sz a n ia  z góry e u ­
ro p e jsk ich  ten isis tek .

T oteż  b y łam  n iezm ie rn ie  zacie­
k aw io n a  ja k  będzie  g ra ła  M a r­
ble, a le  jednocześn ie , m uszę się 
szczerze p rzyznać , że m i tro ch ę  
se rce  biło. P rzed  sobą  zobaczy­
łam  w ysoką, zg rab n ą  p an ią  o m u 
sk u la rn y c h  ręk ach , w  b ia łe j cza­
peczce, k tó re j d aszek  z ak ry w a ł 
n iem al oczy.

Z aczynam y g rać . M a rb le  s e r ­
w u je . Czyni w ielk i zam ach  i po­
sy ła  „bom bę" n ie s ły c h an ie  m oc­
ną. Je ś li je j  się n ie  u d aw ało  t r a ­
fić w k o r t za p ie rw szy m  se rw i­
sem , d ru g ą  p iłk ę  p o d c in a ła  zło­
śliw ie, i ta  u c iek a ła  w bok spod 
rak ie ty .

A R M A T N IE  STR ZA ŁY

W  P IE R W SZ Y M  secie  M arb le  
k o m p le tn ie  dem o ra lizo w ała  

m n ie  sw ym  serw isem . S łyszę ja k  
k to ś k rz y k n ą ł n a  try b u n a c h :

— A leż to a rm a tn ie  s trza ły !  
Ja d z ia  zgin ie  pod ta k im  o b strz a ­
łem!

A le n ie  zg inęłam . S topniow o 
zaczynam  się do tego  złośliw ego 
se rw isu  p rzyzw yczajać  i u staw ia  
łam  się do p iłek  coraz lepiej. Nim 
to je d n a k  n as tąp iło , p rzeg ra łam  
se ta  3:6.

W d ru g im  ju ż  C ałkow icie o p a ­
n o w ałam  ta jem n icę  se rw isu  M ar­
ble i zczęła się za ż a rta  g ra . P rzy  
s ta n ie  4:4 p rze łam a łam  p rzew agę 
A m ery k an k i, w y g ra łam  6:4. T rze  
ci poszedł ju ż  ła tw o. M arb le  była 
zaskoczona u t r a tą  se ta , w yczer­
pała  ją  w alka  w d ru g im , w k tó ­
ry m  często  a ta k o w a ła  p rzy  sia tce- 
i u leg ła  3:6. Z w ycięstw o  n ad  M ar 
b le  było  jed n y m  z w iększych  suk 
cesów  w m ej k a r ie rz e  ten isow ej.
T) EW ANZ m ia ł n a s tą p ić  ju ż  w 
11  przyszłym  ty g o d n iu  Z o sta ­
łyśm y bow iem  zgłoszone do m i­
strzo s tw  K en tu , k tó re  odb y w ały  
się w B ockenham . P o k onałam  
H arvey , późn iej w reko rdow ym  
czasie, bo w 25 m in u t ro z p ra w i­
łam  się z L y le  6:1, 6:1. P o  tym

m eczu, w  k tó ry m  n a rzu c iłam  bły 
skaw iczn e  tem po, zaczęto  m nie 
nazy w ać  „T he Polish  E x p ress“. I 
w fin a le  znów  sp o tk a ła m  się z 
M arb le . T eraz  znałam  ju ż  je j spo­
sób  g ry  i p rzy stąp iłam  do m e­
czu z z a u fa n ie m  do m ych sił W 
p ie iw szy m  secie a tak o w a łam  tak  
g w ałtow nie , a m oje p iłk i m iały 
ta k ą  siłę i m oc, iż M arb le  ty lko  
k iw a ła  g łow ą co chw ilę  k rzy ­
cząc: „P ięk n ie , bardzo  p iękn ie". 
S e ta  sch o w ałam  do k ieszeni w sie 
dem  m inu t!

M arb le  rozeg ra ła  się w drug im . 
W alczy łyśm y zaciekle. D oprow a­
dziłam  stan  do 5 4 i m ia łam  cz te ­
ry  p iłk i m eczowe. A m ery k an k a  
zdo ła ła  je  ob ron ić  i w y g ra ła  se ­
ta  11:9.

O lbrzym i w ysiłek  w d ru g im  se ­
c ie  o d eb ra ł je j  je d n a k  siły. T rze­
ci se t był ju ż  ty lko  fo rm alnością , 
w y g ra łam  6 1 . ’

Po tych dw óch  tu rn ie ja c h  zys­
k a łam  w iele  rozgłosu. U w ażano  
m nie w A nglii za jed n ą  z faw o­
ry te k  W im bledonu. D zienn ikarze  
tw ierd z ili, że w po ró w n an iu  do 
ub iegłego roku  poczyniłam  bardzo 
znaczne postępy , ty łk o  ciąg le  jesz 
cze nie m am  do sta teczn e j o d p o r­
ności p sych icznej. K to w ie, czy 
n ie  m ieli racji...

O M ISTR ZO STW O  LONDYNU
' y  A CZĘLA M  grę na k o rtach  

Q ueens C lubu  w ob ron ie ty ­
tu łu  m istrzy n i L ondynu , zdoby­
tego ub iegłego roku . D oszłam  do

ćw ierć fin a łu  i b iję  S cott 6 3, 9:7. 
W p ó łfina le  n a ty k am  się na b a r ­
dzo d o b rą  ra k ie tę  an g ie lsk ą  
m iss S eriven . Z w yciężam  ją  6 2, 
10:8, przy czym  A ngielka w d ru ­
gim  secie m iała  p iłkę  se tow ą.

W finale  g ram  ze S tam m ers , 
k tó ra  rów nież jak  i ja była u -  
w ażana za je d n ą  z fa w o ry te k  
W .m bledonu  Mecz ze S tam m ers  
je s t  bez h is te rii. B iję  j ą  6.3 6.0. 
W p ierw sze j części a ta k u ję  A n­
g ie lkę  p lasow anym i p iłkam i.
Z m uszam  ją  do bez js ta n n e g o  bie­
gan ia  od rogu do rogu W drug im  
S tam m ers  ju ż  się  ledw ie trzy m a 
na nogach i n ie je s t zdolna do 
o d p ie ran ia  żadnych  ataków .

Z dobyw am  m istrzostw o L ondy­
nu bez u tra ty  se ta  Za k ilka dn i 
rozpoczyna się W im bledon C zuję 
się w szczytow ej form ie...
VA l  IM BLEDON 1937 r rozpo­

czął się pod znak iem  sen ­
sacji Z nakom ity  ang ielsk i ten i­
sis ta  k t6 rv  prze? trzy  la ta  po ko­
lei w y g ry w ał tu rn ie j n ie s ta n ą ł 
do ry w alizac jil Nie s ta rto w a ł, 
erdyż po p rostu  nie m ógł, zos ta ł 
bow iem  zaw odow cem  i p rzy stąp ił 
do cy rku  T ildena P e rry  rozum o­
w ał jak  i zresz tą  w iększość te n i­
sistów  ang losask ich  że trz y k ro t­
ne w yg ran ie  W im bledonu jest iuż 
do sta teczn ą  rek lam ą. abv zerw ać 
z am a to rstw em  i zacząć zb ierać  
w A m eryce dolary .

(19) (D en)

(K o re sp o n d en c ja  A P 1  z N ow ego  J o r k u ).

John Stuart

IOpracował Kazimierz Gryżewshi )
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Niedziela
Sch o la styk i

W schód słońca — godz. 7.04. 
Zachód siońca — godz. 16.38.

Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
Brama

D  R A M A  b u d y n k u  p rzy  ul. R e jta -
■*-' na od pew nego czasu w y s tę ­

puje w  charakterze  zb iorn ika  na 
śmieci.

S m u tn e  to z ja w isko  zm usza  lo ka ­
torów  dom u do starannego u szcze l­
niania nosa i przyśp ieszan ia  kroku  

na odcinku  m ięd zy  
o w y m  zb io rn ik iem  
zw a n y m  n iegdyś  
bram ą, a schoda­
m i.

L ecz sam o u -  
' szczeln ienie  nosa  
I je s t p ro te stem  ra- 
] czej ty lk o  sym bo- 
< lic zn ym  i n ie m o ­
gącym  w p łyn ą ć  na 

V zm ianę w  ca łym  te 
i,’ ' go słowa, znaczen iu  

■jj n iezdrow e j sy tu a ­
cji.

T u ta j po trzebna  je s t kom isja  sa ­
nitarna , k tóra  by  zechciała zapo­
znać %ię b liże j z. in ic ja toram i na d a ­
nia. bram ie fu n k c ji  śm ie tn ika .

Jes te śm y  przekonani, że z  tego 
„zapoznania" w y sze d łb y  sążn isty  
protokólik... (Ana)

Crepłe okłady
C Z Y T E L N IK  nasz ob. W . K . je s t  

człow iekiem  s ta rszym  i cierpi 
na re u m a tyzm . P rzed dw om a la ty  
lekarz poradził m u  rob ien ie  gorą­
cych  okładów .

Od te j pory  ob. W. K . sy s tem a ­
tyczn ie  odw iedza sk lep y  C entrali

C hem icznej i dro­
gerie MHD. S zu k a  
term oforu . W  od­
p ow iedzi o tr z y m u ­
je  zaw sze: „były,

j ale w y szły " .
P oniew aż w  cią- 

’ gu d w u le tn ie j w ę ­
d ró w ki nasz c zy ­
te ln ik  ani razu  nie 
n a tra fił na ślady  

poszukiw anego  
przedm io tu , m a  po 
w ażne w ątp liw ości 
czy  te rm o fo ry  k ie ­
d y k o lw ie k  b y ły  w  

• sprzedaży.
W idocznie n ik t  z  d ys tryb u c ji nie  

stosuje  ciepłych  okładów . A  szko ­
da. P rzyd a łyb y  się. S to p iły b y  na  
pew no lody n iedbalstw a  i pom o­
gły w  usun ięciu  w ie lu  braków .

(ZZ)

N iedbalstw o
O B. W. P., w idząc na w ysta w ie  

D om u Tow arow ego P SS  w  
R y n k u  p iękne  i tanie buc ik i m ę ­
skie, pokusił się o ich kupno.

E ksped ien t p o ­
dał m u  grzeęznie  
w ybraną  parę.

— Poproszę ł y ż ­
kę  do bu tó w  — 
zw rócił się ob. W. 
P. do ekspedienta . 
O bsługujący w s ty ­
d liw ie  zapłonął i 
gorączkow o zaczął 
szperać pod ladą. 
O proszę  — odparł, 
podając łyżeczkę  
do herba ty.

— A le i  pan ie , ja 
tą łyżeczką  m ogę pić kaw ę, ale n i­
gdy n ie w łożę  n ią  nogi do buta.

— Inn e j n ie m a m y  — zab rzm ia­
ła  lakoniczna odpow iedź.

Bardzo ża łu jem y . (Ag)

M artwa natura
PR Z Y  ul. H ercena m ieści się 

w spania le  w yposażona leczn i­
ca dla dzieci.

K arteczka  w isząca na drzw iach  
przychodn i głosi, że porad leka r­

sk ich  udzie la  się 
codziennie w  godzi 
nach m ięd zy  14 — 
17-tą. Ś m ia łk iem  
jed n a k  zosta łby  
ten , k to  b y  tw ie r ­
dził, że godziny  
w idn ie jące  na kart 
ce, są p rzes trzega­
ne. Od k ilk u  bo ­
w ie m  dni, w ro ta  
przych o d n i dziecię  
cej są  zam kn ię te .

S tro ska n e  m a tk i  
ze  sw y m i ch o rym i 

pociecham i czeka ją  cierp liw ie, k ie ­
d y  d rzw i się otw orzą.

A le  d rzw i ja ko  m a r tw a  n a tura  
nie m yślą  tego zrobić. C hyba, że  
W ydzia ł Z drow ia  P rezyd iu m  M R N  
kom uś o ty m  przypom ni... (Ag)

Kolejarze wrocławscy wykuli drugi front

walki o węgiel
S Ł O W O  P O L S K I E Str 1

Jak maszynista Marian Fiet
poszedł do wniosku 
że, aby palić miałem 
(rzeba przebudować palenisko

(dokończenie ze str. 1-ej)
TC IET przykucnął koło ognła.

— Habliczek, chodź no, spójrz na ten miał. — Wpatrzyli się obaj 
w rozżarzoną do czerwoności masę. Na powierzchni jej skakały, jak 
małe piłeczki odrobiny miału węglowego. Odskakiwało ich dużo, bardzo 
dużo.

N ie  w o fn o  
d e z o rg a n iz o w a ć
zaopatrzenia ludności 
w artykuły 
spożywcze
^ J IE D A W N O  pisa liśm y o tym , 
* '  że w  n iek tó rych  sklepach 

PSS  w y d a je  się ze znacznym  opóź 
n ien iem  a rty k u ły  spożywcze na  
bony m ięsno-tłuszczow e.

W zw iązku z ty m  d y rek c ja  spół­
dzieln i n ad esła ła  nam  w yjaśn ien ie , 
w  k tó ry m  m . in. czytam y:

„—  K ry ty k a  w asza b y ła  słusz­
na. B rak  n iek tó ry ch  a rty k u łó w  bo­
now ych w  sklepie spożyw czym  nr. 
30 p ow sta ł n a  sk u te k  w adliw ego 
sporządzen ia rozdzie ln ika  przez 
re fe ra t bonow y PSS. B rak i w  skle 
pach n r. 66, 43 zostały rów nież u -  
sunięte .

T reść  n o ta tk i p rzed y sk u to w a liś­
m y z p racow nikam i sekcji bono­
w ej po  to, by u n ik n ąć  w  p rzy ­
szłości podobnych w ypadków , d e ­
zorgan izu jących  p raw id łow e za­
opatrzen ie ."  (W -wy)

Kontrola sanitarna
w y k a z a ła :
w Klubowej 
jest już czysto
1 / ILK A K R O TN IE  już  n ak ład an o  

k a ry  ad m in istracy jn e  n a  k ie ­
ro w n ik ó w  i  p ersonel re s ta u ra c ji  
„K lubow a“ za  n iep rzestrzegan ie  
przepisów  san ita rn y ch . W k u ch n i i 
zapleczu lokalu  b ra k  było  n iezbęd­
nych u rząd zeń  h igienicznych.

J a k  w yk aza ła  o sta tn ia  k o n tro la  
w ładz san ita rn y ch , w a ru n k i te  u - 
legly zasadniczej zm ianie. O becnie 
n ie  ty lk o  lokal, a le  i  k u ch n ia  w y­
g ląd a  estetycznie , n ie  n asu w ając  
żadnych zastrzeżeń.

U ruchom iono  au tom atyczną 
zm yw aczkę do ta lerzy , w en ty la ­

to ry  doprow adzające  św ieże po ­
w ietrze , urządzono  oddzielnie 
sza tn ię  d la  personelu . W szędzie 
p an u je  w zorow a czystość.
W najb liższym  czasie załoga 

„K lubow ej" o trzy m a w łasną  ła ­
zienkę z prysznicem . (ZZ)

A miał posiada przecież tak ą  sa­
m ą kaloryczność ja k  w ęgiel. Szko­
da go więc. Zobowiązali się, że b ę ­
dą go używ ali jak  najw ięcej, aby 
zaoszczędzić węgla. A tu taka  s tra ­
ta. Tyle odrobinek pędziło pod sk le­
pieniem , stam tąd przez ru ry  do 
dym nika i nie daw szy lokoinotyw ie 
ani trochę energii — uciekało  w 
pow ietrze.

— Tyle tego, popatrz — mówił 
Fiet. — Coś trzeba zrobić. Przecież 
to n ie może tak m arnow ać się...

N astępnego dnia, gdy w rócili do 
W rocław ia nie poszli — jak  zw ykle 
po spraw dzeniu parow ozu — do do­
mu.

U siedli n a  stopniach i zapalili p a ­
pierosy.

— Trzeba foedzle spróbow ać — 
mówił Fiet. W idzisz, jeżeli prze­
dłużym y sklepienie paleniska, to 
zwiększym y dla m iału długość 
spalania. N ie będzie w<tedy ucie­
kał. Trzeba pogadać z m echani­
kami.

\ A / E  WSZYSTKICH parow ozow - 
* niach przystępow ano do p lano­

wej- oszczędności węgla.
— G órnicy w alczą o każdv k a ­

w ałek  w ęgla, zw iększają w ydoby­
cie. A my co — mówił na masów- 
co parow ozow ni W rocław  — 
Główny, sekre tarz  organizacji 
podstaw ow e). —  M y kolejarze, 
musimv stw orzyć drugi front w al­
ki o w ęgiel.
W  parow ozow ni przystąpiono do 

oszczędzania. Początkow o, jak zaw ­
sze w now atorstw ie, trochę n ieśm ia­
ło. M aszyniści nie mogli nrzełam ać 
opinii, że m iałem  palić sie nie da. 
D otychczas uw ażano, że jes t bezu­
żyteczny. Leżał w ięc na hałdach  i 
m arnow ał się.

NaiDierw przystąpił do oszczędza­
nia Fiet, potem  Zabulski. Sułkie- 
w icz 1 Szwed. A by palić miałem 
należy  przede w szystkim  dbać o 
stan techniczny parow ozu.

— Trzeba, um ieć chodzić koło ma 
szyny — mówił Fiet. —

W alka o w ęgiel zaczęła się. N ic 
też dziwnego, że przodujący m a­
szyniści szukali now ych sposo­
bów  palenia. Po w ielu obserw a­
cjach zauw ażyli, że np. m iał z ko ­
palni „Sośnica" trzeba przerzucać 
często rusztow iik iem , a z „Szom­
bierek" kłaść cienką w arstw a... 
Nic też dziwnego, że Fiet podpa­

tryw ał całą drogę m iału od naleni- 
ska do dym nika i n ie podobało mu 
się, że w iększość cennego m ateriału  
m arnuje się bezużytecznie.

*

JECHALI znów  tą  sam ą trasą. Za 
Oleśnicą wzi4li gaz. Białe slup 

ki ze sta rann ie  w ybitym i kilom etra­
mi pozostaw ały  w  tyle. Lokomoty­
w a lekko  drżała. W tedy  właśnie, 
gdy m aszyna daje  z siebie w szyst­
ko, m iał „zachow uje" się norm alnie. 
W tedy  można „analizow ać" ogień.

A lk o h o l  —  

Jwój w róg

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  G Ł Ó W N E G O  K S IĘ ­
G O W E G O  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
K R  A W IE C  K O -B IE L I2 N IA R S K  A im . H a n k i  S a ­
w ic k ie j  w e  W R O C Ł A W IU , u l .  W IT A  S T W O S Z A  
15. W a ru n k i  p r a c y  i p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j ­
s c u .  213k

2 F U R M A N Ó W , 1 Z A O P A T R Z E N IO W C Ó W  p r z y j  
m ą  d o  p r a c y  W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A ­
S T R O N O M IC Z N E . Z g ło s z e n ia  d o  D Y R E K C JI  
W Z G  I p i ę t r o  S E K C J A  K A D R . W y n a g ro d z e n ie
w g . u m o w y  z b io r o w e j .  216k

K S IĘ G O W E G O  N A  W Y JA Z D  p r z y jm ie  D Y ­
R E K C J A  D O L N O Ś L Ą S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  
P R Z E M Y S Ł U  S P O R T O W E G O , — W ro c ła w , u l .  
M . B u c z k a  9. „  209 k

OBW IESZCZENIA
W  z w ią z k u  z  k o n ie c z n o ś c ią  p r z e b u d o w y  m o s tu  
n a  d ro d z e  p a ń s tw o w e j  N r  798 Ś w id n ic a  — W a ł­
b r z y c h ,  r e j o n  E k s p lo a ta c j i  D ró g  P u b l ic z n y c h  w  
Ś w id n ic y  z a w ia d a m ia ,  że  p r z e j a z d  d la  p o ja z d ó w  
m e c h a n ic z n y c h  n a  w y ż .  w s p o m n ia n e j  d r o d z e  j e s t  
z a m k n ię ty  n a  o k r e s  o d  5.I I .  b r .  d o  15.I I I .  1952 r .

a) O b ja z d  z e  Ś w id n ic y  d r o g ą  N r  798 w  k m  
8,200 w  m . B y s t r z y c a  — G ó rn a  , ,

b) z W a łb rz y c h a  o b ja z d  d o  Ś w id n ic y  d r o g ą  N r  
797 p r z e z  R u s in ó w , W ito sz ó w  G ó r n y  i  D o ln y  i 
d ro g ą  p a ń s tw .  N r  6 p rz e z  Ś w ie b o d z ic e

c) że  w s i  C lin o  i  M ic h a łk o w o  o b ja z d  d r o g ą  N r
14

d ) z e  w s i  R z e c z k a  i  W a lim  o b ja z d  d r o g ą  N r  151, 
793, 152 i 179.

e) z m . K ie lc e  G łu s z y n y  1 J e d l in y —Z d r o ju  
o b ja z d  d r o g ą  p a ń s tw .  N r  796, 152, 794 d la  f u r m a ­
n e k  r u c h  n i e  j e s t  z a m k n ię ty .  • 220k

O g ło s z e n ia  drobne
H A N D L O W E K U P IĘ  p ia n in o .  O f e r ty  

z p o d a n ie m  c e n y  s k ła ­
d a ć  d o  B iu r a  O g ło sz eń  
p o d  „ C e n a " ., ,  7477 g

P Ł A S Z C Z E  d a m s k ie — 
p e l i s y  o r a z  m ę s k ie  m a  
r y n a r k i  s a m o d z ia ło w e  

p o le c a  f i r m a  ,,K o n f e k ­
c j a " ,  P o z n a ń ,  D ą b r o w ­
sk ie g o  1 — (p rz y  m o śc ie  
T e a tr a ln y m ) .  219k

S P R Z E D A M  z a ra z  d o b ­
r e  p ia n in o  z ł  2700) W ie l­
k a  152/3. 7495g

T O K A R N IĘ  m a łą  ze  ś ru  
b ą  p o c ią g o w ą ,  w i e r t a r ­
k ę  s to ło w ą , m o to r k i  220 
v o l t  u n iw e r s a ln e  d o  j e ­
d n e g o  k o n ia  — k u p ię .  
H e n r y k a  P o b o ż n e g o  8 — 
m . 3. 6519g

M E B L E  s p rz e d a m  p r z y ­
s tę p n ie .  K a r p a c z  Z a r z e ­
cze  G ó rn e  17. Ł a g o w s k a  

6597 g

W O l-N E  PO SA D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  d o  d z ie c k a .  — 
W a ru n k i  b a rd z o  d o b re .  
W ro c ła w  — T r a u g u t t a  
106/4. 6605 g

L E K A R S K IE

W Z N O W IŁ E M  p r z y ję ­
c ia :  L e k a rz  D e n t.  N . A - 
f r e m o w  — E r lic h .  U l. 
S ie n k ie w ic z a  N r  128 m . 1 
p a r t e r .  6555g

C H O R O B Y  n e rw o w e . — 
D r  M a r ia  E y m o n t.  B is ­
k u p in  — P a n k ie w ic z a  16 
p o n ie d z . ,  ś ro d y ,  p ią tk i ,  
g o d z . 17 — 19. ,6520 g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o re s p o n d e n ­
c y jn e  K u rs y  K s tę g o w o ś  
cl. Ł ó d ź , s k r y tk a  1G3

13Qlf

— No, odkryj, zobaczymy. — 
Fiet odszedł od okienka, i jak  dw a 
tygodnie temu, przysiadł koło og­
nia, a przy nim  Habłiczek. Spoj­
rzeli w palenisko.
, M iał palił się razem  z węglem. 
N ie podskakiw ał I nie uciekał.

— Dobrze, dobrze...
Fiet położył rękę na  ram ieniu Ha- 

bliczka.
— A widzisz, udało się! 
H abłiczek w stał, w yprostow ał się

i ręką pociągnął za gwizdek. Z tu ­
by w yleciało chara kterystyczne, 
przeciągłe: Fi..., ti..., fi...

Sygnał mówił śpiącym  wioskom  o 
zw ycięstw ie m aszynisty F ieta i po­
m ocnika Habliczki.

*
Pom ysł obsługi PT-47-74 zasto­

sow ano w krótce nie ty lko  w  pa­
rowozowni w rocław skie!- P rzeka­
zano go do W arszaw y i dziś w 
całei Polsce lokom otyw y ieżdżą z 
przebudow anym  paleniskiem .
A w e W rocław iu w alka o, w ęgiel 

stała się ieszcze bardziej zaciekła. 
W  ciągu 9 miesięcy Fiet zaoszczę­
dził 800 ton. Podobnie i inni. W ielu 
m aszynistów  bierze na lokom otyw ę 
ty lko  10 procent węgla, a resztę 
miału.

K olejarze w rocław scy w ykuli dru­
gi front w alki o w ęgiel.

A ndrzej B ronlarek

Nowy system 
komunikacji
na frasie
linii t ra m w a jo w e j
N r  3

O  ilczyce. O sta tn i p rzy stan ek  
5-tk i. Chcąc dostać się do L e­

śnicy  trzeb a  jech ać  dale j 3-ką. Z 
tra m w a ju  w ysiad ła  spora  g rupka 
pasażerów . Za chw ilą  przed  k asą  
M PK  tw orzy  się ogonek po bile ty .

Pom ysł u tw o rzen ia  sp e cja lnych  
k as z b ile tam i n a  lin ii P ilczycc- 
L eśn ica  a  tym  sam ym  odciągn ię­
cie k o n d u k to ró w  „ tró jk i"  n a  in ­
n e  tra sy  — zdał egzam in.
Z dało  go rów nież społeczeństw o 

w rocław skie . K oh tro ła  M PK  w y k a­
zała, że n iem al w szyscy w y k u p u ją  
b ilety .

Z d a rza ją  się n a w e t w yp ad k i, że 
sam i pasażerow ie  zw ra c a ją  uw agę 
am ato ro m  d arm ow ych  przejazdów  
n a  ich  aspołeczne podejście.

D yrek c ja  M PK  zam ierza  obecnie 
zw iększyć ilość k u rsu jący ch  wozów 
n a  lin ii 15-tki. O bsługę ich stanow ić 
b ęd ą  k o n d u k to rzy  jeżdżący  d o ty ch ­
czas n a  tra s ie  P ilczyce—Leśnica.

(Kuź)

Waga i cena
muszą być dokładne
K om is ja  do  W a l k i  
z  N a d u ż y c ia m i  
p ro w a d z i  e n e rg ic z n a  
a k c ję
X/" OM ISJA do W alk i ze Spekula- 

cją i N adużyciam i w H andlu 
prow adzi w dalszym  ciągu na tere­
nie W rocław ia energiczną akcję  
zw alczania w szelkich przejaw ów  ku­
m oterstw a i nadużyć 

W  ostatnim  okresie w ykryto, że w 
niek tórych  zakładach fryzjerskich 
pobierane są nadm ierne ceny.

Np. ob. M arcin N ow icki zapłacił 
w zakładzie fryzjerskim  II k a te ­
gorii, przy ul. Partyzantów  za 
strzyżenie i golenie 5 zł, zam iast 
należnych wg staw ki — 3,60 zł. 
Pobieranie wyższyc.i cen p rak ty ­

kow ane je s t nieraz również w sk le­
pach spożyw czych MHD. I tak  k ie­
row niczka sklepu nr 66, Zofia Gubas 
żądała za kg świec, k tó rych  cena 
norm alna w ynosi 17,20 zł — 18,72 zł.

W ykry to  również nadużycia w 
barze m lecznym  nr 4 przy ul. 
Św ierczew skiego. K ierowniczka 
A nna M adejczyk, daw ała do bułek 
zam iast po półtora dkg m asła — 
zaledw ie po 1 dkg.

Dzięki spraw nej działalności Ko­
m isji w ypadki spekulacji i nadużyć 
zdarzają się w  naszym  mieście coraz 
rzadziej.

(C)

M ło d z ie ż  Technikum  w  Praczach

ostro protestuje
przeciwko remiiitaryzacjl

zachodnich N iem iec
W  ŚWIETLICY szkolnej Państwowego Technikum Mechanicznego 

nr 2 w Praczach Odrzańskich odbyło się zebranie protestacyjne 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich i utworzeniu nowego 
Wehrmachtu.
N a zebranie przybyli pracow nicy 

stabłow ickiej przędzalni nr 2, przed­
staw iciele grom ady Pracze O drzań­
skie, Związku Samopomocy C hłop­
skiej i Kom itetu O brońców  Pokoju 
z grom ady Bródź.

Referat pt. „R em ilitaryzacja N ie­
miec zachodnich i tw orzenie W eh r­
m achtu" w ygłosił przedstaw iciel 
MKOP, ob. N iew iecki.

W  dyskusji głos zabierali ucznio­
wie i pracow nicy, którzy ostro p ro­
testow ali przeciw  planom  USA, 
przygotow ującym  now ą rzeź w ojen­
ną.

Ob. Kucharzow a ze  Stabłowic 
m ówiła o sw ojej m łodości i w a­
runkach, w  jakich  żyła w Polsce 
przedw rześniow ej N ie m ając p ra­
cy, m usiała w yjechać do Saksonii, 
żeby zarobić na kaw ałek  chleba. 
A dziś now a K onstytucja gw aran­
tu je  praw o do pracy  dla każdego 
obyw atela, g w aran tu je  nowe, 
szczęśliwe życie. N ie chcemy, 
ażeby to now e życie burzyli nam 
podżegacze w ojenni.
Po dyskusji uchw alono rezolucję, 

w której m. in. czytam y:
„My, pracow nicy i uczniow ie 

Technikum  M echanicznego w y ra­
żamy ostry  p ro test przeciw ko tw o­
rzeniu neohitlerow skiego W ehr­
m achtu r a  rozkaz am erykańskich 
im perialistów  

U tw orzenie neohitlerow skiego 
W ehrm achtu  z hitlerow skim i prze­
stępcam i w ojennym i m  czele, k a ­
tami narodu polskiego i innych 
narodów  Europy — jest naibru- 
talniejszym  pogw ałceniem  uchw ał 
m iędzynarodow ych Je*t ono pro­
fanacją  poległych żołnierzy ra­
dzieckich, polskich, francuskich, 
angielskich i am erykańskich w 
w alce z faszyzmem, p rofanacją  o- 
fiar O święcim ia, M ajdanka, Bu- 
chenw aldu i innych obozów kon­
centracyjnych.

Koresp. Zenon Bury

N otatn®
W ojew ódzki Dom K ultu ry  Zw. Zaw. 

w e W rocław iu  o rgan izu je  w  dniu  13 bm. 
o godz. 18 w  T eatrze Polskim  w e W roc­
ław iu  zam knięte  p rzedstaw ien ie  d y s ­
k u sy jn e  sz tuk i F asta  ,,30 s reb rn ików " w  
w w yko n an iu  zespołu  ak to rsk ieg o  P ań­
stw ow ych  T eatrów  D ram atycznych  w e 
W rocław iu  d la  ak tyw u  k u ltu ra lno  - 
o św iatow ego  i zespołów  św ietlicow ych  
Zw. Zaw. P rzedstaw ien ie  poprzedzi p re ­
le k c ja  d ram atu rg a  B o łtuć-S taszew sk ieJ 
pośw ięcona Fastow i. Po p rzedstaw ien iu  
d yskusja .

B ilety  nab y ć  m ożna w  sek re ta riac ie  
W ojew ódzk iego  Domu K ultu ry  Zw. Zaw. 
w e W rocław iu  M azow iecka 17. S prze­
daż biletó\y ty lk o  zb io row a codziennie 
od 11. II. fcr. w  godz. od 9 — 18. C ena 
b iletów  od 4 do 7 zł

W  dziale  m iejsk im  n aszej redakc ji 
je s t do o deb ran ia  po rtm o n e tk a  z p ie ­
niędzm i i bonam i m ięsno - tłuszczow y­
mi na m iesiąc lu ty . W łaściciel p roszony  
Jest o odeb ran ie  sw ej zguby  w  p o ko ju  
nr 17.

N a w to rk u  m uzycznym  w  dniu  17 bm. 
o godz. 19-tej w  au li PW SM  na K rzy­
kach odbędzie się rec ita l fo rtep ianow y 
prof. M arii W alkow iczow ej P re lek c je  
w ygłosi prof. R yszard  Bukow ski. W stęp  
w olny.

Tylko 7 dni
m o żn a  n res zka ć  
w  h o łe 'u

ŁO W O “ ju ż  k ilk ak ro tn ie  po- 
rr  ruszało  sp raw ę tzw . „dusz ho- 
hotelow ych". M ianem  ty m  zostali 
nazw an i ludzie, k tó rzy  prztez d łuż­
szy czas m ieszk a ją  w  ho te lach  m i­
m o że pracu.ią i p rzeb y w ają  sta le  
w e W rocław iu. W skutek  tego pod­
różni, p rzy b y w ający  na  okres k ilk u  
d n i w  sp raw ach  urzędow ych, często 
n ie  m ogą znaleźć w  ho te lu  w olnego 
pom ieszczenia.

C elem  zapobieżenia tego ro d za ju  
sy tu ac jo m  Prez. M RN w ydało  za­
rządzenie, n a  m ocy k tó rego  pokój 
ho telow y zajm ow ać m ożna jedyn ie  
przez 7 dni. Osoby p rag n ące  m iesz­
k ać  d łużej, m uszą w yleg itym ow ać 
się specja lnym  pozw oleniem  P re zy ­
d ium  M iejskiej R ad y  N arodow ej.

D zięki tem u  zarządzen iu  ilość s ta ­
łych m ieszkańców  ho telow ych  spad 
n ie  do m inim um , (b)

N a ogó lne  życzenie publiczności p rze ­
dłużono o k res  w yśw ie tlan ia  filmu „Z a­
ło g a” w  k in ie  „Ś lą sk ’1 do 17 bm.

W  zw iązku i  tym w yśw ie tlan ie  filmu 
„H am let” rozpocznie się  z dniem  18 bm.

C z y ta jc ie
i prenum erujc ie

„Słowo44

Przedsiębiorstwo
Ogrodnicze
p o s a d z i w  b ież. roku

kilkadziesiąt tys ęcy
drzewek i krzewów 

0
^ C IA N Y  pokoju, w którym  mieś- 
^  ci sie referat konserw acji zie­

leńców  Przedsiębiorstw a O grodni­
czego obwieszone są m apam i W roc­
ławia.

— Spójrzcie tylko na te zielone 
kw adraty  — mówi zastępca kierow ­
n ika ob. Teodor Lis. — To parki na­
szego m iasta. N ajw iększym  z nich 
jest Szczytnicki. W rocław  posiada 
rów nież 27 zieleńców .

— Jak  w ykorzystu jecie okres zi­
mowy i

— Przede wszystkim  napraw iam y 
sprzęt: hydran ty , węże, kosiarki m e­
chaniczne. W szystko to  poszło do 
napraw y. W  parkach w ycina się su­
che gałęzie. Już  z początkiem  zimy 
uprzątnęliśm y w szystkie ławki. 
Część z nich zostanie w yrem onto­
wana. Pracę nad konserw acją zie­
leńców  prowadzim y całv rok

Przygotow ujem y dla w rocła­
w ian niespodziankę — mówi na 
zakończenie ob. Lis. W  1952 ro­
ku zasadzimy 12 tysięcy  krzewów 
oraz 1.200 młodych drzewek. 
W rocław  będzie praw dziw ym  mia­
stem  zieleni.

(Kuż)

fH ffD O W fS K A

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  1* **

,,H a lk a " .
P O L S K I  — g o d z . 19. — ,30 s r e b r n ik ó w " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 15. — „ K o m e ­

d i a "  (zg m k n .),
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 — „ W c z o ­

r a j  i p r z e d w c z o r a j"  (z a m k n .) ;  g o d z . 16
'  — „ Z a ją c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ;  — 

g o d z . 19.15 — „ W c z o ra j  i p r z e d w c z o ­
r a j " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 1915.
„ W c z o ra j  t p r z e d w c z o r a j" .

Ż Y D O W S K I -  g o d z . 19.15 -  „ P a n  J o -  
w ia is k i" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ Z a ło g a "  (p o lsk i) ,  g o d z .)  14, 

16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  1 trak to r* *  

(c z e sk i) , g o d z . 14, 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ Z a p o r a "  (cz e sk .) , 

g o d z . 14, 15, 18 i  20.
S C A L A  — „ H r a b ia  M o n te  Christo** 

s e r .  TI ( fr a n c .) ,  g o d z . 13.30, 15.45, 18 
i 20.15.

P O K O j  — . .P a r a d a  n a t r ę tó w "  ( fr a n c .) ,  
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O L O N IA  — „ K w ia t  m iło ś c i”  ( ra d z .) , 
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

PIO N E E R  — „M a o d s ie c z  C a ry c y n a '*  
( ra d z .) , g o d z . 14. 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — . .P o tę p ie ń c y "  ( f i a n c ) ,  g o d z . 
14, IG, 18 i 20.

FA M A  — ..W io sn a  w  S a k e n ie "  (rs«iz.), 
g o d z . 15.30, 17.45 i 20.

R O B O T N IK  — „ K o n s t a n ty  Z a sło n o w '*  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

P O R A N K I

Ś L Ą S K  — „ Z a ło g a "  (p o lsk i) ,  g o d z . 11.
V/A R S Z  A  W  A — „ K w a r t e t " ,  „ K im  z o s ta ­

n ę " ,  „ S ło ń  i m r ó w k a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
’ ,'3 0 :  „ K lę s k a  s z p ie g a "  ( r a d z ) ,  go d z . 
12.

P R Z O D O W N IK — „ K r ą ż o w n ik  W a re g "  
( ra d z .) ,  g o d z . 11.

S C A L A  — „ P o s tr a c h  m ó rz "  ( r a d z ), 
g o d z . l l .

P O K Ó J  — „ D z ie w c z ę ta  z b a l e t u "  ( ra d z .) .  
g o d z . 12.

T Ę C Z A  — „ N a rz e c z o n a  z  T u rk m e n n i '*  
( ra d z .) .  g o d z . 10 i 12.

P O L O N IA  — „ K o n s ta n ty  Z as ło n o w '*  
( ra d z .) , g o d z . 12.

P IO N IE R  — „ W ie lk i  p r z e ło m "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 10 i 12.

R O B O T N IK  — „ C ó r k a  m a ry n a rz a '*  
( ra d z .) ,  g o d z . 12.

F O T O P L A S T IK O N  — u l. S t a l ln g ra d z -  
k a  54 — „ C o lo ra d o " .  — C z y n n y  o d  
g o d z  9 — 21.

* ★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 15 30

D Y Z U K Y  A P T E K
S P O Ł . N r  17 — u l .  P u ła s k ie g o  18.
S P O Ł  N r  4 — p l .  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  2*
S P O Ł . N r  7 — S z c z y tn ic k a  28.
S P O Ł  N r 14 — u l Ż u ła w s k ie g o  2.
S P O Ł  N r  19 — u l  S r e d z k a  33.
O S T K Ę  D Y Z U K Y  S Z P I T A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k ie ^  

g o  2a
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  2 (o d d z . c h i r u r g .

1 w e w n .)  — u l :  V /itO sa 22.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  5 (o d d z. d z le c .)  — 

u l .  K a s p ro w ic z a  64/66.
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  I  O Ś R O ­

D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — u l.  D o ­
b r z y ń s k a  21/23 — o d  g o d z . 9 — 12 i o d  
15 — 18.

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
350 c m ., u l .  B e n e d y k ta  
P o la k a  53 m . 5. 6600g



Hokeiści polscy obserwowali grę
norweskich olimpijczyków

i zw ie d z ili skocznię  
w  H o lm en ko llen

■ T R Z E C I dzień  p oby tu  naszych  o lim pijczyków  w  sto licy  N orw egii 
u p ły n ą ł w  dalszym  ciągu n a  tren ingach . Skoczkow ie, Jak  ju ż  

donosiliśm y, o d jech a li do K onsberg , zaś zjazdow cy i sla lom iści ćw i­
czyli w  oko licach  H olm enkollen .

N asze k ie ro w n ic tw o  naw iąza ło  k o n ta k ty  z kom isjam i sędziow ski­
m i i p raw d o p o d o b n ie  koleg ia sędziow skie w  n a rc ia rsk ich  k o n k u re n ­
c ja c h  o lim p ijsk ich  b ęd ą  p rzed staw ia ły  się  n as tęp u jąco :

K om binacja  —  je d e n  N orw eg, 
je d e n  F in , jed en  Szw ed, jed en  J u ­
gosłow ian in  i jed en  P o lak .

S koki o tw a rte  —  jed en  N orw eg, 
jed en  Szw ed, jed en  A m ery k an in , 
jed en  p rzed staw ic ie l Z w iązku  R a ­
dzieckiego lu o  C zechosłow acji o- 
ra z  jed en  A ustriak .

JA K  G R A JĄ  

H O K E IŚC I N O R W EG II

I_T okeiści by li obecn i n a  m e- 
-*■ czai N orw egia A ■— N o rw e­

g ia  B, ro zg ry w a n y m  n a  stad ion ie  
A m fi-Jo rd a l.

N orw egow ie g ra ją  bez  sp e c ja l­
n y ch  f in ez ji techn icznych , są  j e ­
d n a k  dosyć szybcy, tw ard z i i n ie  
źle s trze la ją .

W  p ią tek  p rzy b y ł do Oslo d e-

Konkurs
sportowy
„ S ło w a "
n r  A TYDZIEŃ, w  n iedzie lę  17 bm . o 

godz. 12-ej sp o tk a ją  s ię  n a  ringu  
w  H ali Ludow ej rep rez en ta cy jn e  dzie­
s ią tk i b o k sersk ie  P olsk i i C zechosło­
w ac ji.

K to w ygra?
O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  pozosta­

w iam y  C zyteln ikom , k tó rzy  w ezm ą u- 
dz ia l w  w ielk im  k o n k u rs ie  „S łow a” .

Już  dziś zam ieszczam y p ierw szy  k v \  
p on  k o nku rsow y . K ażdy uczestn ik  kon ­
k u rsu  w in ien  podać ogó lny  w yn ik  sp o t­
k an ia  o raz  w y n ik i poszczególnych 
w alk .

W śród  czy te ln ików , k tó rzy  podadzą 
p raw id łow y  w y n ik  spo tkan ia  i odgadną 
w y n ik i w  w agach  od m uszej do cięż­
k ie j, b ęd ą  rozlosow ane cenne nag rody .

, ' i  %
KUPON KONKURSOW Y

W YNIK MECZU PIĘŚCIARSKIEGO 
CZECHO SŁO W A CJA  — POLSKA

C z ech o s lo w a cy  P o la c y

W ag a m usza    — .
W aga k ogucia  - ............................ —
W ag a  p ió rkow a ............ -
W aga le k k a  - ............ -  — .......■—
W ifga lekko p ó łśred n ia   ........ .....— —
W aga p ó lśredn ia  - ...- — - ...........~
W aga le k k o śre d n ia  - ........  - ............. —
W aga pó łc iężka  —......... -  - ............
W aga c iężka  ——....  ...............-
W ynik ogó lny  - ............. : ...............

N azw isko  i Imię uczestn ik a  konku rsu :

Za rw y c ięs tw o  należy  dać  2 p u nk ty . 
P rzeg rana  —  0 pk t.

O dpow iedzi n adsy łać  do d n ia  16 bm. 
(decydu je  d a ta  stem pla  pocztow ego! z 
zaznaczeniem  n a  kop erc ie : „K onkurs
sp o rto w y " .

Kalendarzyk
imprez

Godz. 10-ta —  sa la  M RN, ul. 
Z apo lsk iej 3:

F in a ły  m istrzo stw  W rocław ia 
w  ten isie  sto łow yym .

Godz, 12-ta — D om ek k lu b o ­
w y S tali, u l. P rzodow ników  
P racy :

W łókn iarz  I I  —  S ta ł P a fa -  
w ag. M ecz b oksersk i o m istrz , 
k lasy  w ojew ódzkiej.

Godz. 13.30 —  H a la  sportow a, 
ul. S ap ersk a  I I :

AZS — OW KS.
Godz. 14.30 — O gniw o — S tal 
M ecze koszyków ki o m istrz . 

D. Ś ląska .
Godz. 17-ta  —  H a la  spo rto w a 

p rzy  u l. S apersk ie j 11:
S pó jn ia  — O W KS. M ecz b o ­

kse rsk i o m istrz , k l. w oj.
Godz. 18-ta — K ry ty  B asen, 

ul. T e a tra ln a :
K o le ja rz  W -w a — Ogniwo. 

T ow arzysk i m ecz p ływ acki.
Godz. 18-ta —  L odow isko

G w ard ii (S tad ion  O lim pijsk i): 
Ogniwo — G w ard ia . M ecz h o ­

kejow y  o m istrz , kl. w ojew .

leg a t P o lsk i do M . K . Ol. prof. 
Je rz y  L oth . In n i delegaci m a ją  
p rzy jech ać  do sto licy  N orw egii 
w  n iedzielę.

W sobotę m a  p rzybyć do Oslo 
de leg ac ja  radzieck iego  kom itetu  
o lim pijsk iego w  sk ładzie : przew . 
K . A drianów , w iceprzew . A . R o­
m anow , P. Sobolew , M. K o w al­
ski.

G dy w ycieczka n aszych  o lim ­
pijczyków  b aw iła  w  H olm enkol- 
lcn  dow iedzia ła  się c iekaw ych  
szczegółów o te j  n a js ły n n ie jsze j 
n a rc ia rsk ie j skoczni św ia ta .

60-lecie SK O C ZN I

bchodzi ona obecnie 60-lecie 
Z o sta ła  bow iem  zbudow ana 

w  r. 1892, a  p ierw szy  je j reko rd  
ustan o w io n y  w ów czas przez  A. 
U stveda w ynosił 21,5 m . Od te -  
gO /czasu popraw iono  go 44 razy  i 
obecn ie  re k o rd  posiada H. K ars-  
te in , k tó ry  skoczył 71 m  Rozbieg 
skoczni je s t dzisia j dłuższy od 
rozb iegu  z 1892 r. o 50 m., a w y ­
sokość w ieży rozbiegow ej w ynosi 
42 m . S koczkow ie są w yw ożeni na  
w ieżę w indą, p rzy  czym  próg 
skoczni je s t zarazem  dachem  d o ­
m u, w  k tó ry m  z n a jd u je  się k a ­
w ia rn ia  i re s ta u ra c ja , o raz  n a j ­
s ta rsze  n a  św iecie m uzeum  n a r ­
ciarsk ie .

J a k  ju ż  podaw aliśm y, ek ip a  n a ­
sza by ła  o b legana w  obozie Ilia  
p rzez  m ałych  N orw egów , k tó rzy  
polow ali n a  au to g ra fy  zaw odn i­
ków  polskich. O d w czoraj sy tu ac ja  
u leg ła  zm ianie, łow cy au to g rafó w  
zdob y w ają  je... po cichu, i  to  w 
d o d a tk u  n a  u licach . P ow odem  te ­
go je s t  w a r ta  p o licy jna , k tó ra  spe­
c ja ln ie  u tru d n ia  sportow com  k ra ­
jów  d em o k rac ji ludow ej k o n ta k ty  
z N orw egam i. (zdz)

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I ^

W a le ry  W g tró b k a  m a głos

Muszę być narciarzem

K la czek  — jeden  z n a jlep szych  
za w o d n ikó w  na m istrzo s tw a ch  
narc iarsk ich  w si p rzeprow adzo­

n ych  w  S zc zyrku .

0 godziire 18-ej 
spotykamy się 

na pływalni
J AK ju ż  podaw aliśm y, w 

dn iu  dzisiejszym  o godzi­
n ie  18-ej n a  b asen ie  Ł aźn i 
M ie jsk ie j odbędzie się c iekaw y 
m ecz p ływ ack i pom iędzy K o le ­
ja rzem  W arszaw a a  O gniw em  
W rocław .

O ba zespoły w y s tą p ią  w  
sw ych n a js iln ie jszy ch  sk ładach , 
w  zw iązku z tym  należy  spo ­
dziew ać się c iekaw ych  w alk  w  
poszczególnych k o n k u ren c jach .

W dru ży n ie  K o le ja rza  u jrz y ­
m y m . in. re p re z e n ta n tk i s to ­
licy: W erakso, M rozów nę, K a- 
m ińską , Z iołkow ską, G rykę o- 
raz  zaw odników : B ilińskiego,
K ociszew skiego I I  i M ołczano- 
w icza.

G ospodarze p rzeciw staw ią  
im  zespół o p a r ty  n a : Bem ów - 
nie, S topków nie, H erbaczenko, 
T ołkaczew skim , R ybackim , R a j ­
dzie i innych .

P o  k o n k u ren c jach  p ływ ack ich  
ro zeg ran y  zostan ie  m ecz p iłk i 
w odnej. (Hen)

l i /  n iedzie lą  rano m ó w i do m nie  
"  Gienia:

— Z b iera j się W alerek , jedziem  
na  B ie lany .

— Co proszą?
— No, na B ie lany  jedziem .
— Z e jak?
— Co ty  g łuchy  jesteś, ile razy  ci 

m a m  pow tarzać: na B ie lany  j e ­
dziem .

— G ieniuchna, m oże ty  gorączkie  
sobie zm ierzysz?

— Po co, na co?
—  Bo chyba  m u s isz  być  n iezdro ­

wa?
— Dlaczego?
—  A  rzuć no o k iem  na  kalendarz, 

ja k i m iesiąc m am y?
— L u ty , no to  co?
— J a k  to, co? To ty  w  lu tem  na  

B ie lany  chcesz jechać, ch yba  ci się 
coś pom yliło . O brus na  śniegu roz­
ło ży sz i zastaw ę stołow ą? Przecież  
nie ty lk o  za ką sk i rozm oczysz, ale 
sobie p ierw szą  k rzyżo w ą  przezięb isz  
i k o k lu szu  dostaniesz. Z ielone  
Ś w ią tk i w  zim ie  chcesz urządzać?  
P oleź  sobie lep ie j na  tapczanie.

—■ Nie w y g łu p ia j się, n a  n a rty  
po jed ziem  — m ó w i na to m a lżon -  

, ka.
— G ieniuchna, ja  idę po d o k to ­

ra. W idzę, że z tobą coraz gorzej.
! J a k  to, ty  chcesz na nartach  z bie-

Z  szybkością  lu x  to rpedy m k n ie  p o to rze  w  K arp a czu  czw ó rka  bobsle­
jo w a  G órnika. O bok zdo b yw ca  p u ch a ru  G K K F  w  k o n ku ren c ji sa n e­

czek  i ske le to n u  — W o jty ń sk i.

Spod znaku rękawicy
PO D W U TY GO D NIO W EJ przerw ie 

p ię śc iarze  Ii-e j ligi zrzeszeniow ej 
podejm ą w  dn iu  dzisiejszym  rozg ryw k i 
m istrzow skie.

O gółem  odbędą się  4 m ecze: w  Tcze­
w ie : S pó jn ia  — CWKS IV , w  G rudzią­
dzu: S ta l II — O gniw o, w Zabrzu: G ór­
n ik  — B udow lani 1 w  O lsztyn ie K ole­
ja rz  II — W łókn iarz  II.

WROCŁAWIANIE 
WALCZĄ W GRUDZIĄDZU

Początkow o n a  m ecz do G rudziądza 
m iał je ch ać  pafaw agow iec A ntoszew ski. 
J a k  się  je d n ak  o kazało  A ntoszew ski 
p rzeg ra ł n iedaw no  przez k. o. z Lew ic­
kim, p ięśc iarzem  Spójni Z iębice i m usi 
pauzow ać.

W  silnym  składzie 
w y jeżd ża ją  n a  m ecz 
ze S ta lą  II b okserzy  
Ogniwrf, k tó rzy  £ą 
dość pow ażnym i kan  
dyda tam i do ty tu łu  
m istrza  g rupy . O- 
prócz D om ańskiego,
B oczarsk lego, Zyg­
m unta i P ie trzykow sk iego  w alczyć będą 
na ringu  g rudziądzkim  w rocław ianie: 
Ju rlew lcz , D udek, S łupski, Z lębickl i 
G ądek.

★
Z K olatą , F aską , K ucharskim , S aw ic­

kim , Sztolcem  Jaroszem , K rupińskim  II 
1 K osturk lew lczem  w ystąp i dziś o  godz. 
12-ej na ringu  w  dom u k lubow ym  przy  
ul. Przodow ników  Pracy , d rużyna  b o ­
k se rsk a  S tali Pafaw agu. Z m ierzy się ona 
w m eczu o m istrzostw o k la sy  w ojew ódz­
k ie j z „dziesiątką** W łókn iarza  n .

O godz. 17-ej w  H ali S portow ej przy 
ul. S aperów  11 odbędzie się  d rug i mecz
0 m istrzostw o k la sy  w ojew ódzk ie j: 
OW KS —  Spójnia.

W  obu  zespo łach  w y stąp ią  m iędzy 'in ­
nym i: H ajm an , K opysiew lcz, S ołdryk, 
Jęd rze jczak , S obkow iak , C lupka, Beszka
1 W ieczorek .

(Bil)

Rodzice uznali sw oją b ezradność  i odeszli ze zw ieszo­
n y m i g łow am i. W obozie panow ało  podniecenie. W ielu 
naszych  czyniło tego dn ia  sw e  zakupy , p raw ie  w szyscy 
n ab y li p roch. K to  go posiadał, te ra z  p iln ie  pod d aw ał p ró ­
b ie  jego jakość , gdyż okazało  się, że p roch  n iek tó ry ch  był 
do niczego: n ie  chcia ł się palić. O jciec w y próbow ał tak że  
sw ój. N iestety , by ł rów nież  oszukańczy. T rzeba było 
sypać do strze lb y  trzy k ro tn ie  w iększą  porcję , ażeby 
s trz a ł m ia ł n a leży tą  moc. Po dośw iadczen iu  o jca  z do la­
ra m i n ie  by ło  ce lu  u pom inać  się o sw e k rzyw dy . Pozo­
sta ło  ty lk o  jed n o  w yjśc ie: w szyscy p o stanow ili za ła tw iać  
sw e sp raw y  w yłączn ie  w  obecności s try ja , k tó ry  um ia ł 
się dogadać  i znał k rę ta c tw a  h an d la rzy .

S ilne  p rze jśc ia  tego dn ia  śn iły  m i się przez ca łą  noc. 
B ia li h an d la rze  s traszn ie  dusili m i p ie rsi i zad aw ali 
to r tu ry . D opiero gdy p o jaw ia ł się b ia ły  chłopiec, zm ora 
u s ta w a ła . B ia ły  ch łopiec śn ił m i się p rzy jem n ie  k ilk a  
razy .

13. ZŁY M ISJO N A R Z  I  DOBRA K SIĄ ŻK A

N A STĘPN EG O  dnia n a jpoży teczn ie jszym  człow iekiem  
w  całym  naszym  obozie b y ł s try j, H uczący G rzm ot. 

O d sam ego ra n a  k rz ą ta ł się w śró d  sk lepów  osady  po ­
średn icząc  i dozoru jąc. D zięki jego  czu jności m nie j b y ­
liśm y n a ra ż e n i n a  w yzysk  h an d la rzy , a k to  chcia ł p ro ­
chu, za raz  w  sk lep ie  b ra ł  szczyptę i dok ład n ie  p róbow ał 
ogniem , czy należycie  w ypala .

W  F orc ie  B en tón  b y ł p a s to r  -  m isjo n arz . W yraził ży­
czenie odw iedzen ia  n a s  po p o łu d n iu  w  obozie, wobec 
czego u p rze jm ie  go zaprosiliśm y. B yliśm y jedynym  
w  okolicy n iepod leg łym  szczepem , n ie  w tłoczonym  jesz ­
cze do reze rw a tu , w ięc p as to r  w idocznie chcia ł poznać 
„dzik ich  pogan", ja k  n as złośliw ie p rzezw ano  w  forcie. 
Z apow iedział, że zam ierza n am  m ów ić 0 W ielk im  D uchu 
b iałych  ludzi.

C hcąc uczcić jego  przybycie w szyscy dorośli w  obozie 
o dśw ię tn ie  pom alow ali sw e tw arze  i u b ra li się w  n a jle p ­
sze szaty, a czarow nik  K in asy  w y p akow ał sw ój o b rzę­
dow y bęben . Skoro  p as to r  u k aza ł się na  w idnokręgu , cza­
ro w n ik  zaczął b ić „ ta m -ta m “ i nucić  ry tu a ln y  śpiew : s ta ­
r a ł  się p rzy jąć  ja k  najg o d n ie j dosto jnego gościa. W ódz 
K rocząca D usza i s ta rszyzna w yszli m isjonarzow i n ap rze -
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M A Ł Y  B IZ O N
ciw , podali m u d łon ie  i p rzyp row adzili go do naszego cza­
row n ik a . U derzy ło  n as  niemile,-:że p asto row i tow arzyszy ł 
ów  M etys-tłum acz, na leżący  do sz tabu  k o m en d an ta  
W h istlera .

Z aledw ie  u s ta ło  b ic ie  b ębna, p as to r n iezw łocznie n as 
pouczył, że b łąd z im y  w  m ro k ach  fałszyw ej w iary , i że 
siły, k tó re  rzekom o p rzed staw ia  nasz czarow nik , są  ty lk o  
w y m ysłam i zboczonej fan taz ji. P o tem  sk a rc ił nas:

—  N ie życzę sobie, żebyście się ta k  m orusali. Z an ie ­
chajc ie  m alo w an ia  tw a rz y  i  zniszczcie w asze czarodzie j­
sk ie bębny . I s tn ie je  ty lk o  je d e n  Bóg w  n ieb ie  i  o n im  to 
będę  w am  opow iadał.

In d ian ie  n igdy  n ie  p rze ry w a li m ów cy —  ta k ie  by ły  
nasze  p ra w id ła  u p rzejm ości —  w ięc w szyscy dokoła sta li 
1 słuchali, a  k aznodzie ja  p ra w ił i p raw i) o Bogu b ia ­
łych. P o tem  n apom niał, że In d ia n ie  w in n i odłożyć broń , 
pop raw ić  się i żyć w  zgodzie z b iałym i, k tó rzy  n ieb a ­
w em  p rzybędą do tego k ra ju .

G dy m isjo n arz  p rz e s ta ł w reszcie m ów ić, w y s tą p ił n a s |  
w ódz i  odezw ał się:

—  C zem u m ów isz, że m am y się  popraw ić? M y n ie  je ­
steśm y złym i ludźm i. M oże w  w aszym  g ron ie są tacy , ale 
u n a s  ich  n ie  m a. N ie k rad n iem y , chy b a  że odb ieram y 
konie, k tó re  n am  skradziono . B rzydzim y się k łam stw em , 
a op ieką  o taczam y  s ta rcó w  i  n iedo łężnych  ubogich. N am  
nie  po trzeb a  tego  w szystk iego , o czym  ty  m ówisz.

—  A le trzeb a  — zaw oła ł m isjo n arz  — byście  w ierzyli 
w  jednego  Boga, ta k  ja k  my.

— T ak  też rob im y. M y In d ian ie  czcim y tego sam ego 
Boga co wy, ty lko  na  in n ą  m odłę. G dy Bóg czyli W ielki 
Duch stw orzy ł św ia t, n a m  Ind ian o m  d a ł nasz sposób 
w ie lb ien ia  go, a w am  b ia łym  dał inny, w asz sposób w ie l­
b ienia, d la tego  że jes te śc ie  in n y m i ludźm i i inaczej niż 
m y żyjecie. N iech każdy, In d ian in  i biały , zachow a swój 
w łasny  sposób, bo jed en  i d ru g i prow adzi do tego sam e­

go celu. N as n ie  rażą  w asze obrzędy, p rzeciw nie, uzn a­
jem y  je. O ne w idocznie n a jlep ie j w am  odpow iadają.

— Je d n a k ż e  w asz W ielk i D uch h ie  je s t ten  sam , do k tó ­
rego  m y się m odlim y! —  zaprzeczył m isjonarz .

— W ta k im  raz ie  is tn ie je  dw óch B ogów  — odparł 
w ódz. — T w ój Bóg stw orzy ł w am  ziem ię za „W ielką W o­
dą", da l w am  dom y do m ieszkan ia i szybkie m aszyny  do 
w ędrów ki, a  nasz Bóg um ieścił n a s  tu ta j, d a ł n a m  n a -  
m io ty -tip i i  bizony, z k tó ry ch  m am y pokarm . A le w y 
b ia li n ie  kochacie w aszej ziem i i p rzychodzicie tu  zab ie ­
ra ć  naszą  w łasność. P on iew aż ta k  postępu jec ie , sk ąd  m o­
żem y w iedzieć, co n as tąp iło b y  po naszej śm ierci, gdy ­
byśm y  szli za w aszym  Bogiem ? M oże w  k ra in ie  w iecz­
n y ch  łow isk  o d eb ra łb y  n am  w szystko, co nasze?

— A le  In d ian in  m usi nauczyć się p raw dziw ej m od lit­
w y i  stać  się ch rześc ijan inem .

W tedy  w y s tą p ił je d e n  ze sta rszy ch  w ojow ników  i za­
py ta ł go:

— Czy w szyscy b ia li są ch rześc ijanam i?
— T ak  jes t, p raw ie  w szyscy  — odrzek ł pasto r.
— A ci k u p cy  w  F orc ie  B en ton  — to chrześcijan ie?
— T ak , w szyscy oni.
— A ten  szery f także?
— N atu ra ln ie , on też.
— D zięku ję  — i  s ta ry  w ojow nik  n ic w ięcej n ie  m ów iąc

w ycofał się.
P o w sta ła  ogólna wesołość. P asto row i, k tó ry  sp y ta ł się 

o je j przyczynę, w ódz w ytłum aczy ł, ja k  h an ieb n ie  po ­
przedniego dn ia  h an d la rze  w  osadzie oszuk iw ali naszych 
ludzi. P a s to r  w zniósł k u  n ieb u  oburzone oczy i  za łam ał 
ręce.

— Je s t  n ie s te ty  w śród  nas w ie lu  g rzeszn ików  — 
ośw iadczył posępnie — k tórzy  oddalili się od Boga i b łą ­
dzą. Czeka ich w iek u is te  potępienie , je ś li n ie  w rócą  na 
d rogę cnoty . Bóg nasz je s t m iłosierny  i n aw e t grzeszn i­
kow i w ybacza, skoro  ty lko  okaże skruchę.

— Czy k o m en d an t Żelazna P ieść  je s t  na  drodze cno­
ty? — zep y ta ł k to ś w  kole.

— N asz Bóg otacza w odzów  szczególną łask ą  — o d p a r’ 
zadąsany  m isjo n arz  u roczystym  głosem.

(D.c.n )

la ń sk ie j góry zapychać, za M aru  
sarzow e chcesz się zostać?

— To nie ja. T y  za M arusarza  się 
zostaniesz, bt> to ty  będziesz się  li­
czył jeździć.

— J a k  to ja?
— A  ta k , że ty . N ie chcę m leć d łu  

że) m ęża  lebiegi, co na ioczasach w  
Z a ko panem  ty lk o  przez okno  p o tra ­
f i  w yg lądać i w s ty d  m n ie  przed  ca­
lem  w c zasow em  d o m em  robi. P o ży ­
czy ła m  n a rt od m łodego S m o lin sz -  
czaka i dzis ia j zaczn iesz  się obuczać. 
M usisz być narciarzem .

— G ieniuchna, to m oże ja zacznę  
od suchej zapraw y?

— Co to znaczy?
— Na p oczą tek  podłogie ci za fro -  

te ru ję  najdroższa . G dzie są szczo t­
ki?

—  D osyć tego, b ierz n a rty , a ja  
tym cza sem  k o szy k  z  w a łó w ką  p rzy ­
s z y k u ję  — n adm ien ia  G ien iuchna  ł 
bierze się za żyw ność .

P oszliśm y na  p rzys ta n e k  patrzeć, 
leci „piętnastka". W siadaj, woła  
G ienia.

—  N o dobrze, G ieniuchna, ale  
pa trz  co się dzieje , ja k ie  w inogron  
no pasażerów  w is i, ja k  w s ią -  
dziem ?

—  M usiem  w siąść, ja p ierw sza  
lece  z ko szyk iem , a ty  za m n ą  z nar­
ta m i skacz.

— Ja  oczy ludziom  p o w y jm u ję  
tem i cho lernem i nartam i.

— Skacz, m ó w ię  ci.
I  G ieniuchna skoczyła  p ierw sza , 

ja k  dała d ub la  k o szyk iem  w  „w i- 
nogrono", od razu  sie m iejsce d la  
nas zrobiło. Pasażerouńe zaazęll 
krzyczeć , gdzie się p ch a m y z  te m i  
nartam i, kaza li na m  brać doroźkie, 
ale G ienia n ic, ty lk o  się naprzód  
m eld u je  i krzyczy:

— N a bok, bo sportow ce na B ie ­
lany jadą.

K to ś k rzykn ą ł:  duszę się, ale G ie­
n ia m u  doradziła.

—  T o  w ciągn ij pan  pow ietrze  to 
brzuch  i p chaj się naprzód  a p o tem  
m n ie  pyta :

—  W alerek  jesteś?
— Jestem , G ieniuchna.
— A  n a r ty  masz?
— Jedną  m am .
—  A  gdzież druga?
— G dzieś m nie zginęła.
G ieniuchna za trzym a ła  tra m w a  j I

posłała jakiegoś szczupłego pasaże­
ra po nartę . N ie było  go z pięć  
m in u t, p a trzyć  jes t, n iesie nartę .

—  M ożna jechać, za k om endero ­
w ała  G ienia i podaje m n ie  deskie . 
A le  nie m og łem  dostać, bo było  za  
daleko. W tenczas m o ja  m a łżo n ka  
k rzy k n ę ła  na jakiegoś pasażera.

—  Czego pan oczy w y trzeszczasz, 
podaj pan  m ężo w i nartę . T rzym a j 
W alerek.

J a k  m n ie  podał, od razu  dw ie  
podw ójne  szyb y , że śm y  w yb ili. Z a ­
częło n iem ożebnie  w iać. P asażero ­
w ie w  k rzy k . Jed n e  narzeka ją , że 
się poprzeziębia ją , drugie , że po  
głow ie ich narta  bije. No to ja m a  
się rozum ieć  chcia łem  nartę  popra­
w ić  i ko lejno  p o tłu k łem  osiem  ża ­
rów ek. A le  jakoś się zajechało. Na  
Bielanach było  bardzo  p rzy jem nie . 
Spojrza ła  się G ienia dokoła  i m ów i:

— P a trz W alerek , ja k  tu  w esoło. 
P atrz ja k  narciarze ładnie z je żd ża ­
ją  z  te j góry.

— F a ktyczn ie  ładnie i wesoło, ale 
że śm y  się troszk le  spóźnili, n ie d u -  

fżo, ale o ja k ieś 25 lat.
— N ic  n ie  szkodzi, dogonisz  ich 

jeszcze, p rzyw ią zu j narty .
— G ieniuchna, a m oże m y  lepie) 

bałw ana  ze  śn iegu u lepiem .
— P rzyw ią zu j, m ów ię  ci.
— No to m a się rozum ieć zacząć 

łem  zakładać, ale żona zn o w u ż nie-> 
zadow olniona:

— J a k  żeś ty  założył?
— Zle?
— W iadom o, że i le . N o ska m i dó  

ty lu?  |
—  A  ską d  ty  w iesz, w  k tó rą  stro ­

nę ja  chcę jechać, kochanie ty  m o ­
je? A le  m ogie zm ienić.

J a k że m  zm ien ił, G ienia m ów i:
— T eraz dobrze, tr z y m a j się pro ­

sto, a ja cię zepchnę na dół. T u  j u i  
w y szłe m  z  nerw .

—  A  m oże ja  ta k  ciebie zepchnę?
A le  G ien iuchna  nie czekała, ty lk o

m n ie  pch ła  tu p lecy  ko szyk iem . 
N a rty  zaczęli lecić z  góry, m oże ze  
sto  k ilo m e tró w  na godzinę, a ja  za  
n iem i, pon iew aż, że b y łem  do n ich  
p rzyw ią za n y . Śn ieg  się zako tłow a ł, 
bo że m  tro szk le  n ierów no zjeżdża ł. 
J a k  zobaczyłem , że  na dole dzieci 
je żd żą  na sankach , zaczą łem  k r z y ­
czeć:

— U ciekać, zabierać dzieci, ja  po­
czą tku ją cy  M arusarz... nie■ odpow ia ­
dam  za w d o w y  i sieroty.

W tenczas k to ś  z bo ku  k rzyczy:
— H a m u j pan, h a m u j!
C hciałem  zaham ow ać, ale nie w ie

d zia łem , gdzie  p rzy  nartach  h a m u l­
ce się zn a jd u ją  i zm u szo n y  b y łem  
lecieć dalej. Całe szczęście, że po 
drodze b u d y n e k  ja k iś  się zn a jd o ­
w ał, da łem  dub la  w  d rzw i i w je ­
c h a łe m  do środka. B yła  to gospo­
da ludow a. P rze jecha łem  p rzez b u ­
fe t  i w y lą d o w a łem  p rzy  s to liku .

P okazało  się, że to nie żadna  s z tu ­
ka jeźd zić  na nartach.

Ju tro  zn o w u ż w y b ie ra m  się na  
B ie lany . W IEC H
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